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Sułtan a Niemcy i Anglia.
Przew aga Niemiec w Konstantynopolu zda

w ała  się niespożytą. Przez 10 la l stery  tureckie 
coraz bardziej usuw ały s if  od Anglii, i w m iarę 
tego wzm agał się w pij w Niemiec. Jakoż, kiedy 
niedaw na tem u w ręcz nieznoinem i się sW y nad 
użycia m inistra po lic ji, Fehm i baszy, ulubieńca 
aułtana, udano się o in te rw en c ję  do am basado
ra  niemieckiego, który rad  skorzystał i>e sposo
bności, aby  okazać moc Niemiec w Turcyi i 
zwrócił się z pominięcinm Porty w prost do suł
tana, odnosząc tak  św ietny sukces, że Fehm i b a 
sza skazany został na w ygnanie, zanim  jeszcze 
śledztwo warożono. A m basadorow ie angielski i 
francuski składali za to  sw em u koledze nienr.e- 
CKiemu dzięki tak  gorące, ie  w B erlin ie poczęto 
się nad tem  aż zastanaw iać, ale niestety zapó 
źno się spobtr zeżouo, że am basador popełnił 
błąd fatalny.

O to znakom ity p u b lie js ta  angielski Sidney 
W hitman ogłosił w „Daily Mail* d 8 bm. sw o 
ją  rozmowę z sułtanem , k tóra  zwłaszcza »  Niem
czech spraw iła silnie deprym ujące wrażenie. Suł
tan  wysoko ceni p. W hitm ans, n am .w ia ł go na
wet daw niej, aby w stąpił do służby tureckiej, a 
przynajm niej jak  najczęściej zaglądał do K on
stantynopola i władcę jsgo  odwiedzał. W piątek 
miał WhitmaD po iłuch.wanie u su łtana w obe
cności tylko tłum acza. Anglik u jął sobie odrazu 
su łtana g ra tu la c ją , że tak  dobrze wygląda.

— A tak  — odparł su łtan  — rad  jestem , 
iż mogę powiedzieć, że mam się nadzw yczaj ao 
brze, i z w yjątkiem  lekkiej niedyspozycji o sta
tniemu dniam i, nigdy nie czułam się tak  zdro
wym.

Była to widocznie a luzya do przykrych po
głosek, że sułtan  je s t u schyłku i że m ocarstws 
już się gotują na w ypadek zm iany na tronie, kto 
go obejmie: czy wedlte tradycyi najstarszy w ie
kiem  członez dynastyi, czy po myśli A baul Ha- 
m ida syn ego, i czy nie w ybuchną zamieszki po 
śm ierci Abdul Ham ida.

jN ie taiłem  się — pisze dalej W hitm ann — 
z życzeniem, abym  mógł powiedzieć ziomkom 
moim, że Jego cea. Mość żywi uczucia przyjazne 
dla Anglii, gdyż, jak  su łtana zapew niałem , do 
strzegłem  m iędzy moimi przyjaciółmi tureckim , 
uczucie sym patyi dla Anglii, jak ie  było przed laty 
dziesięcioma. Sułtan  odparł, że nia zwykł i nie 
lubi lapoiłrucą prasy prze mc wiać do św iata, ale 
nie w aha się zapew nić, iź z zadow oleniem  przy
pom ina sobie swoje daw nie,sza serdeczne s to 
sunki z Anglią, że lubi Anglików, wysoko ceni 
tradycyjne dobre stoaunai. jak ie  dawniej między 
Anglią a T urcyą panow ały, że ozeserze pragnie 
dalszego >ch trw an ia  i wzm ocnienia węzłów 
p-zyjaźni i że dla sprow adzenia ich gotów wszy
stko uczynić*.

Dalej donosi W hitm an, że ostatnie wypadki 
polityczne, jak ie  zaszły poza T urcyą, głębokie w y
w arły  w rażenie na nam yślających się Turkach. 
M ianowicie pokonanie Rosyi przez Japonię i w i
zyta cesarza niemieckiego w Tangerze, tudzież 
skatKi tej akcyi w Algeciras, podziałały w 
K enstam ynopolu w yjaśniająco a zarazem  ozię
b ia jące  i utorow ało się tam  przekonanie, że 
T urcyą po przyjaźni z Anglią więcej spodziewać 
się  może, niż po przyjaźni z którem bądż innem 
m ocarstw em . ,

S tąd  wynika pragnienie l e p s z y c h  s t o 
s u n k ó w  m i ę d z y  A n g l i ą  a T u r 
c y  ą, tem bardziej, gdv ci, k tórzy na  m iejsce 
A nglii w stąpili (a więc Niemcy), ostatnim i czasy 
objaw ili skłonność do nadużyć i do butnej żądzy 
panow ania, k tó ra  dum ną rasę  turecką rozgorycza. 
W T urcy i wzm aga się to rozum ienie, że inne 
m ocarstw a na podstawie swojej przyjaźni rze 
kornej z su łtanem , zbyt wiele sobie pozwalają. 
Ujawniło się ostatnim i czasy sobkostw o n a ta r
czywe, napastnicze, k tóre odpycha i antagonizm y 
w ytw arza. Teraz pora na  Anglię.

W hitm an w dalozym ciągu zaznacza, że 
sułtan  czuł się urażony przez Niemcy zbyt na- 
t&rczywem napieraniem  o ukaran ie  Fehm i baszy. 
Sułtan o św ad czy ł W hitm anow i, że naruszono
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godność 'ego m onarszą i osobistą, ile że m o 
głoby się wydać, jak o b ; on, sułtan, w inow ajcę 
bronić zam yślał. „To przecie — rzekł sułtan — 
tylko mój prosty obow iązek, dbać o w ym ierzenie 
spraw iedliw ości. I  choćby uaw et o którego 
z moich synów  cnodziło, wym ierzyłbym  sp ra 
wiedliwość*.

P ra sa  berlińska  wywodzi, że choćby 
W hitm an  poniekąd koloryzow ał, to przecież d o 
niesienia jego w skazują, że Niem cy m uszą się 
w KonstantyaOpOiu bardso  mieć u a  baczności, 
bc tam  choazi o rzeczy nierównie większe, niż 
w M arokku.

Rosyjska Rada państwa.
P e te r s b u rg  5 m arca .

(Pdndent do listu o otwareiu Dumy rosyjskiej, f r a 
sowanego w num#r*° niedzielnyu>.)

Binło-złecisfco-Durpurows. sa la  Zgrom adze
n ia  Szlacheekiego, lśniąca m arm urem  i sry sz ta - 
łam i, rezh izm iew a gwarsua przyciszonych roz
mów. Tuż koło loży dziennikarskiej, w centrum , 
widzę, polskich czionkóu Rady P aństw a : 
W oyniłłowicza, Łop&cińskiego, Przew łockiego, Na 
Piórkowskiego, h r. A. Tyszkiewicza, Glazmera i 
innych. N a skrajnej lewicy zasiedli człoukow ie z 
w yboru od uniw ersytetów . W yróżnia  się tu ta j 
otyła postać M aksyma Kowalewskiego, który, 
jak  w iadom o, nie uzyskał cenzusu do Dumy, co 
nie przeszkodziło mu wejść do rady pań
stw a.

Uwaga dziennikarzy kieruje się ku praw icy.
— Patrzcie, o to  D ubasew .
Przyglądam się z ciekawością członkowi, 

który stłum ił we krwi pow stanie w Moskwie i 
uniknął dwóch zam achów  Wysoki, baresysty , •  
praw idłow ych ry saca  tw nrzy, krzepki starzec, z 
pow ierzchow ności nie robi bynajm niej o d rażają
cego w rażenia. W  wojskowej jeg o  postaw ie je s t 
pew na rsbeźkośó, ale podczas nabożeństw a żegna 
się tak  często, tuk niskie sk łada pokłony, usta 
szepcą jakąś modlitwę. I  w ydaja u  się, że csło- 
wiek ten czuje jednak  snujący się po za sobą 
cień śm ierci, że dwa lata życia przy św iado
mości, iż rew olucyoniści ciągle polują na niego, 
m usiało odbić się na jsgo  psychica.

W tej w spaniałej sali za niejednym  może 
dostojnikiem  snuje > {  śm ierć nagła i straszliw a. 
Oto na skrajnej prawicy toteie minibtrów. W 
pierwazym rzę.lzie Stoiypin. Nie z ia ć  na nim 
przejść czasów  ostatn ich . W ydaje mi się nawet, 
że przytył nieco. Tylko tw arz moźc troczę  po 
bladła, oczy jeszcze głębiej zasunęły się pod 
czoło. Stoi Wraz w pozie, może sbyt mocno 
akcentującej w yzyw ającą nieco swobodę. Czuje 
zapew ne na  sobie wzrok setek oczu z dzienni
karsk iej loży, Bądź co bądź, jak  na człowieka, 
n a l  którage głow ą zaw alił się sufit, zniszczony 
piekielnym  wybuchem, obok którego padło we 
krw i kilkunastu ludzi, a  wśród nich straszliw ie 
pokaleczona lego w łasna có rka , jak  na człowieka, 
któi v najwięcej chyba odczuw ać może ucisk 
ciągłego niebezpieczeństwa, Stołypin wygląda 
dzielnie.

W  ciągu naDożeństwa zlekka tylko niekie
dy pochyla głow ę, nie żegna się i nie sk łada po
kłonów wcale. Pobożniejszym  okazuje się wyso
ki, szczupły, o nikłym proftlu zs W asilczykow , 
m inister roluictw a i Iaw olskij, o ber-pro ku ra to r 
synodu. Niski Kokowcew. Schw auebach z czer
woną plam ą pod okiem i inni m inistrow ie zacno 
w ują się ze sztyw ną pow agą Długo brzm ią b a 
sy i tenory przed portretem  Mikcła; a II. K u koń
cowi nabożeństw a z praw icy rozlega się okrzyk:

— Hymnl
C hór śpiewa „Boże ca ria  chram *. Ale pa- 

tryotyczne uczucia nie są jeszcze zaspokojone. 
Na praw icy w śród oklasków  słychać okrzyk:

— Bis!
Chór pow tarza rosyjski hym a narodow y. 

Tym czasem  służba, na m iejscu zaim prow izow a
nego o łta rza  ustaw ia fotel i katedrę przewodni 
czącego. Z trudem  wchudzi na nią, w spierając 
się na lasce, b irlu teńki jak  gołąb, Frisz. Sesre-

m m m s s m s m jr jw n '1

B i e c i y i l a u  P m i ń u k i .

Z ubiegłych ini.
U? k io  z żyoia.

P a n  Jan  Turczm auow ski, z zaw odu  „w ła
ściciel dóbr ziem skich*, obyw atel, obecnie pod 
sześćdziesiątką, w szelako zdrów , krzepki i ro z
porządzający zawsze jeszcze organizm em  pod 
każdym  względem nienagannie funkcyonującym , 
posiadał przeszłość życiow ą, w rodzaju  tak  zw a- 
nTch prawidłowych. właściwym czasie ukoń
czył szkoły średnie, me spiesząc się zDytnio i dla 
frun tow ności p o w tarza jąc  n iektóre klasy, na- 
r t fpnie zaś, gdy już spory w ąs, ba naw et i pewne 
Poważniejsze zaokrąglenie postaci g0 przyozdo
biły, uzyskał św iadectw o dojrzałości um ysłowej, 
*e stopniem  — czyż potrzeba więcej — dosta- 
tecznym . Później, skoro w duszy tej norm alnej 
i zgoła nie zagadkow ej, żadne szczególniejsze 
^m iło w an ia  się nie obudzały, został on przez 
Poczciwego rodzica, z zaw odu rów nież w łaści
ciela uóbr, przeznaczony do za jęcia  rolniczego, 

1* tak  zwanej gospodarki.
 ̂ b i  j ł ,  8i |  to przed laty wiaiu, a  zatem ,

^a jśw ieższe  now ości na  składzie w  kolosal- 
^u* W yborze ed aa jtań szy ch  do najgusto- 

^ • ‘ejszycb na śc iany , su fity , lam perye itp. 
W20{T w ysyła op łatn ie . T apetow anie wy- 

**»uje w m iejseu  i na p row inc ji.

w owej, co z naciskiem  zaznaczam y, odległej 
dobie pojęć, gdzie gospodarstw o wiejskie ucho
dziło  za rozryw kę, wypoczynek niejako po, lub 
też  i bez odbytych nauk, krócej mówiąc za za
jęcie, polegające na zDurczeniu tu  i ówdzie eko
nom a, na zleceniach niby dowcioem okraszo
nych, udzielanych arendarzow i, z resz tą  zaś na 
rożnych „perepałkach* w rodzaju  polow ań, ku
ligów, w anturek m iłosnych, plotek sąsiedzkich 
itp zajść, oblanych gdyby sosem  generalnym , 
wielką obfitością wątpliwej jakości zieieniaków 
czy węgrzynów. W  sam ym  rozkwicie owej pory 
życiowej, pan Jan , w ów czas raczej Jan ek  Tnrcz- 
munowski, ja k  inaczej być nie mogło, zakochał 
s if . Przedm iotem  gorących jego m arzeń, pożądań 
i westchnień była — rzecz znow u jasna  ja k  
słońce — k tó raś Zosia czy też W isia, w sąsied
niej wiosce, u boku czujnych rodziców  zam ie
szkała , m odro-oka, złotowłosa, luba, dobra, a 
nadto (Janek  był bowiem bardźo poczciwym 
i bezinteresow nym  chłopakiem ), bezposażna i bez- 
krw ista . N astąpił upragniony obrzęd ślubny, za 
nim we wzorowo przepisanym  czasie, niemniej 
urocz, sty cerem oniał św. ohrztu, a jeszcze m a
luczko potem , rozpoczęły się odw iedziny i ze- 
o ran ia  już znacznie mniej wesołe. Zosia czy 
też W isia upadała na zdrowiu w sposób nie
stety, aż zbyt rażący . L 'ce jej, nigdy zbył świeże,

ta rz  państwowy odczytuje jak ieś ustaw y. F lisz  
wzywa, by wzniuść trzykrotny okrzyk n a  cześć 
Jego Cesarskiej Mości. W szyscy pow stają , ale  o- 
krzyk wznosi tylko praw ica i część środka. 
Dziennikarze w ychylają  s.ę z ciekaw ością ku le 
wicy. Korespondent „Timesu* uśm iecha się  pod 
wąsem. Izba lordów  zapew ne zachow uje się  ina
czej w takich w ypadkach.

Przew odniczący przypom ina o zm arłych 
członkach rady  państw a, zac ina  się przy wyli- 
esan iu  paru  nazw isk, k toś z boku podpow iada 
mu je . Proponuje wysłanie do rodziu  zm arłych 
depesz kondolencyjnych. Ale w śród  zm arłych jest 
i Lr. Ignatjew . Ktoś z praw icy proponuje, ażeby 
pam  ęci hr. Ignatjew a okazać cześć szczególną, 
by uczcić ją  przez pow stanie i zam ieścić w de
peszy w yrazy oburzenia dla spraw ców  zabój
stw a. F risz nie w ie, zdaje się , o co chodzi. 
Spraw ę tę  podnosi następn ie  ra z  jeszcze hr. Oł- 
sułjew , który w skazuje, że hr. Ignatjew a nie m o
żna s ta w a ć  n a  rów ni z tymi, którzy zm arli 
śm iercią n a tu ra lną . F risz  zniecierpliw iony m ru- 
ozy coś p o i  nosew.

— To będzie laanaczoae  — konkluduje 
wreszcie.

W niosek praw icy w spraw ie uczczenia pa
mięci hr. Ignatjew a n.e dostał się pod g łoso
wania.

Po tym krótkim  lecz charak terystycznym  m o
mencie następuje nudna i zbyteczna cerem onia 
odczytyw ania sp su członków rady państw a, pu
czem przew odniczący ogłasza, że „ze znanych 
pow odów" posiedzenie je s t odroczone do soboty.

a .  P d .

0 uniwersytet
S iu s in a  uwaga.

Spraw a niedaw nych ubolew ania godnych 
zajść na uniw ersytecie lwowskim  nie schodzi 
z łam ów  prasy  sarów no  krajow ej, ja k  i w iedeń
skiej. S łuszną co do niej czyni uw agę „Czas*, 
p isząc: K w estya ru sk a  w naszym  k ra ju  j«st dla 
nas pierw szorzędnej wagi, ale w ypadki, k tóre za
szły w ostatnich czasach są  tylko epizodem , roz
gryw ającym  się na  tle tej wielkiej spraw y. Epi
zody te  znajdą sw e rozw iąsanie w wynikach 
śledztw a dyscyplinarnego i w w yroku sądu, n a 
tom iast sam a kwestya -tosunków  polsko-ruskich 
może być ocenioną tylko z punktu  w idsem a ogól
nego naszego in teresu  narodow ego i nie powia- 
n a  bye ani h a  chwilę zaciem nioną przez te, 
choćby najbardziej przykre epizody. Do pewnego 
stopnia  podobne zajścia w ydarzyły się ta k ie  i aa  
innych uniw ersytetach, a  jednak  n i e  w i o d ł y  
d o  i c h  p r z e t w o r z e n i a .  Zajścia n a  uni
w ersytecie lwowskim  w ypadły n ad to  w okresie 
przedw yborczym  i nie ulega żadnej wątpliw ości, 
że przez przywódców ruskich zo3*&ną w yzyskane 
w oelach agitacyi. Należy zatem  z w y r  zą ostroż
nością analizow ać w ypadki, aby mimowoli nie 
przysłużyć się temu, kto w powiększeniu a n ta 
gonizm ów szuka korzyści. Spraw a uniw ersytetu 
lwowskiego, tego ogniska polskiej ku ltu ry  i pol
skiej nauk i, je s t wszystkim Polakom  rów nie 
drogą. W obronie jej znajdą się wszyscy rkaens. 
B yłoby jednakże tzkod liw em , gdyby nastrój 
chwilowy przytłum ić m iał spokojne i głębsze 
wniknięcie w kw estyę, gdyby pod wpływem tego 
nastro ju  zaw ieszoną być m iała państw ow a oby
watelska cn o ta : odw aga w ypow iedzenia swego 
zdan ia .

P o s łu c h a n ie  u L r. B eeka.
Z W iednia donoszą: D epu tacya profesorów 

uniw ersytetu  lwowskiego byłe w sobotę u pre
zydenta gabinetu br. Becka. Br. Beck w ystoso
wał do profesorów  apel, aby ze swej strony 
wpływali na studentów  obu narodow ości w du

chu uspokajającym . Potępił w ykroczenia, które 
m iały miejsc* na uniw ersytecie lwowskim, przy- 
czem prosił profesorów , aby wyjaśnili studentom , 
że post|powj>XLie nielegalne najm nit, nadaje  się 
do p rzep io w ad ien u  i uwzględnienia jakichkol
wiek życzeń u władzy. B ząd  u z n a j e  c h a 
r a k t e r  p o l s k i  uniw ersytetu  i nie mA 
zam iaru  c h a ra s te ru  tego  naruszyć, a  to  ten , 
bardziej, że ż ą d a n i o m  s t u d e n t ó w  
r u s k i c h  m o ż n a  w l a m a c h  istnie
jących  usdsw dostatecznie uczynić zadość,

W łeae  p o lsk ie .
W  sobotę  w sali tow. pedagogicznego od

był się wiec polskiej narodow ej m łc izieży lecŁni- 
ckiej ceiem  zaprotestow ania przeciw poprzedniemu 
wiecowi postęoowej (socjaliści, żydzi i i ustni) 
młodzieży teohnickiej, k tó ra  uchw aliła re^olacy.* 
przeciw gronu profesorów politechniki i w o b ro 
nie ruskich akadem ików. Sobotniem u wiecowi 
przewodniczył p. S tan isław  Brzostow ski, a  refe
row ał p. W ładysław K ucharsk i. Grono so c ja li
stów , k tó re  znalazło się na sali ciągłymi w y
krzyknikam i i śpiewem  Czerwonego sztandaru  
przygłuszało siow a mówcy i ostatecznie w o b tc  
tego terro ru  socyalistów  i gw słcenia nrzez nich 
w olności słow a, zanieohrno dyskusyi i ach w alo 
no rezolucye z w yrażeniem  solidarności ze s ta 
nowiskiem  polskiej asłodz.aży akadem ick iej; za 
strzeżono s ę  przeciwko uzurpow aaiu  na p rzy 
szłość praw a rep rezen tac ji polskiej młodzieży t«' 
chnickiej przez czynniki do tago nieoowołane, a 
w szczególności przez koła, k ierujące obecnie to 
w arzystw em  .B ra tn ie j Pomooy słuohac?ów poli
techniki*; w ezw ano polskie tow arzystw a akade
mickie, grupujące młodzież politechniczną, do 
stw orzenia stałej delegacyi, k tóraby stała n& 
słrazy  uenw ał niniejszego wiecu i m iała nadal 
pieczę nad in teresam i polskiej młodzieży poli
technicznej Wtł L w ow ie; wreszcie wyrażono o- 
burzenie z powodu ns łow ań zakłócenia spokoiu 
na jedynej polskiej politechnice przez młodzież 
.postępow ą*  zebraną przygodnie w westybulu 
politechniki dnia 6 m arca. Na tern wiec zam knię 
to. P rzem ó c!ł jeszcze w eteran  z r  1863 p. Ha 
sslakiewicz, poctem  m łodzież z f  ntoaow ała hvmn 
legionów, który socyuliści umłowali zsg łuzzrć  śpie- 

I w lm  Czerwonego sztandaru . W skutek tego przy
szło do sta rc ia  i wieoownicy wyparli socyalistów 
n a  ulicę. N astępie zebrani, uform owawszy się w 
czw órki, ruszyli rai ulicę, gdzie złączyły się z n i
mi tłum y nadciągającej młodzieży uniwersyteckiej. 
Rozwinął się im ponujący pochód, który  ul. S ta 
szica, Chorążozyzny, Ossoiińsldch, K opernika i 
Leona dapiehy  podążył pod gm ach politechniki 
Wśród okrzyków  * „niech żyje polska politechnikal* 
przem ówił z ram py politechniki p. Grodyński, 
kończąc swoje przem ów ienie okrzykiem  n a  cześć 
grona nauczycielskiego. Z pod techniki ruszono 
poch iaem  w śród śpiewów pieśni patryotycznych 
pod uniw ersytet. Cały plac przód un w ersytetem  
i ulicę św. Sk.kcłaja zalała fa ia  m łodzieży, w zno
szącej okrzTki na cześć polskiego uniw ersytetu. 
Do dw utysięcznego tłum u przem ów ił w gorących 
słow ach przewodniczący „Czytelni akadem ickiej*, 
p. W idomski. Zabrzm iały okrzyki: . Niech ż rje
polski un iw ersy tet ! \  „niech żyje sena t* ! „niech 
żyje polska politechnika!*, „precz z h a jd a a a cz y - 
z n ą l“„ „niech żyje polski lud roboczy !", „niech 
żyje zjednoczone polskie społeczeństw o!* P  cśnią: 
„Z dymem pożarów * zakończała  się m an ifestac ja.

W czorajszej niedzieli odbył się w sali gim 
nastycznej szkoły kolejowej wiec polskich kole
jarzy w obronie polskiego uniw ersytetu. Do sali 
jednak n rzrńosta ła  się spora garść  rusinow  i s o 
cyalistów  i gdy miano przystąpić do wyboru 
piezydynm , ci podnieśli piekielny w rzajk . Pod 
adresem  Polaków sypały się obelgi ,jak „chuliga
ni*, „czarna sotnia* i w reszcie terro ryści z p a ł
kam i i kijam i rzucili się na spokojnych wieoo 
w ilków . Zakotłow ało w sali, pow stała panika, 
wiecownicy się cofnęli i tak rusini i socyaliśći 
zostali panam i sali, w której s if zamknęli. Wie 
cownicy jednak  się nie rozeszli, lecz zgrupowali 
na  placu przed szkołą i tu wiec odbyli.

Przew odniczył p. S. K w iatkow ski, re fe ro 

w ał p. B. Krzysztofowie? poczera acbwalono re- 
zolucyę: K olejarzu polscy uznają praw a rus.-aow 
do rozw oju Kolturneąro i dążenie do stw orzen.a 
lask iego  uniw ersytetu, ale potępiają w«*aa z ca- 
łem polslriem społeczeństwem  fo ra ę  walki przez 
ru s iu ćs  podjętej, protestują przeciw polityce 
wzajemnego ją ,rżen ia  i wzywają kolejarzy rw i-  
nów  do wspólej akcyi celem łagodsenia wy
buchłych antagonizm ów narodowych. W zniesiono 
jeszcze okrzyk na cześć zgody polsko-ruskiej, po- 
czesa uczestnicy wiecu, uformowawszy sic w po
chód, poszli pod gm ach uniw ersytetu, gdzi« p. 
Krzysztofow icz raz  jeszcze mówił na tenzcit zgody 
polsko-ruskiej, a akadem ik p. Nowakowsui dzię
kow ał im ieniem  młodzieży ohronę poiskiego 
uniw ersytetu . I ta  m an ifestacja  skończyła się 
także pieśnią „Z dymem pożarów ".

M a n ife s ta c ja  n a  p re w iu u y f
B rseżan y . D nia 8. bm. wydziały Tow. pol- 

sk’cla w Brzeżanac-h, a  m iaaowioie Tow. Szkoły 
ludow ej, Sokoła ochotniczej straży pożarnej, 
Przyjaźni, tow arz. m usyczno-dram at. i tow. ło
wieckiego zawiąsawszy kom .tet celem w yrażenia 
hołdu profesurom  Polakom  w oprawie zajść na 
unia arsytecia lwowskim, wysłały na ręce rektora 
dr. Gryzieckiego telegram  tej treśei: .P rzed sta 
wiciele Tow arzystw  polskich w Brzeżanach wy
rażają hotd i uznanie profesorom i doceatorr Po
lakom  W szechnicy naszej iw ow skei za dzielną 
obronę polskości uniwersytetu. Dr. Adam Kcwe- 
niefci przew odniczący, E m liaa H c w y , W ładysław 
Karw ow ski sekretarze.

Z jsłsm  ru a k ic n .
„Diło* donosi, że „ r u s c y  p r o f e s o 

r o w i e  i inne w ybitniejsze ruskie oso- 
bistośoi w y s z l ą  d o  W i e d n i a  r ó w 
n i e ż  d e p u t a c y ę  w spraw ie uniw er
sytetu".

Tenże dziennik donosi, że spraw cy napadu 
na uniw ersytet lwowski i prof. W iniarza po«ia- 
aowili w strzym ać s ę od zabiegów co do dele- 
g tw a iń a  poza lw ow skiego sądu aż do CZŁ3U wy
gotowania aktu oskarżenia a natom iast dom agać 
się delegata sądu wiedeńsk ego do przeprow a
dzenia śledztwa. Ponadto uchw aliła „mołodiż* 
me odpow iadać na enuacyacre lwowskiego se
natu  akadem ick ego tak d n g o , póki „ne zusu 
spenduje sia (!) i ne wykyne sia  (!!) z grona 
profesorów  posła Głąbińskiego. W końcu posta
nowiono dom agać się w ysłania do W iednia de* 
putacyi, złożonej z grona „ukraińskich" profeso
rów  f „polityczDoho tiłu*.

Wiec w  P ra a a e
P rag a . Związek czeskich i słow iańskich 

studentów  zwołał na wczoraj zgrom adzenir w 
spraw ie zajść na  uniw ersytecie lwowakim. Na 
zgrom adzenie to przybyli bardzo licznie studju- 
jący w Pradze studenci polscy, ruscy i czescy, 
profesorowie um w ersytetu czeskiego i politech
niki, oraz inn studenci słow iańscr. Na p< csątku 
zgrom adzenia kom isarz rządowy oświadczył, iż 
nie pozwoli na w ygłiszanłe mów po polsku i 
zwrócił się do prezydyum zgsomstdsenia z we
zwaniem, aby me d o p u ś c i ł o  d o  mow w żądnym  ^in
nym języku, ja k  tylko niemieckim i czeskim . 
Studenci polscy podnieśli przeciw tem u zarządze
niu kom isarza protest i opuścili sale. W raz z n i
mi w yuzh wiele innych studentów  słowiańskich. 
Pozostali uchwalili reaolucyf, dom agającą się u- 
tw orzenia osobnego uniwersytetu raskiegu, oraz 
utw orzenia un; wersy tuta czeskiego w Bernie tno- 
raw skiem , a  słoweńskiego w Lubienie.

Ruch przedwyborczy.
R u sk i ru e h  p ru ećw jrb o rcu jr.

B. redaktor „P ila* , Eag. Lewicki, p rzep ro 
w adza orgat i?acyę narodow iecką w m i e j s k i m  
okręgu Z b o r  ó w-Jexi*ro*-Założci», a nadto 
zwołuje na I I  b. m do Z ł o c z o w a  zjazd 
delegatów z okręgu w iejskiego Ziuczu w -K am ion
ka Przemyślany. K andydat n i  posła „ukrk 'ń8k:“,

nabierał?  barwy pergam inu, oddech staw ał się 
ciężkim, postać pochyloną, a złowieszczy kaszel 
w strząsał co chwila w ątłem  ciałem biedaczki. 
Poczęli zjeżdżać lekarze. Początkow o okoliczni, 
następn ie  inni, o rozgłośnych nazw iskach ze sto
licy k ra ju , s tarzy , młodzi, z brodam i i okularam i, 
to znown bez bród  i bez okularów , niedbali w  
ubran iu  lub dla odm iany nader w ytw ornie przy
odziani, słow em  n a  wszelkie gusta i upodobanie 
K adzono, niekiedy zdaw ało się, że i po łacinie, 
zwożono jakieś przyrządy niew iadom o naw et do 
czego słnżyć m ające, cały dw orek zapachm ał 
niezgorzej bogatej apteki, a od  słoiczków i fla- 
szeczek, zda się, nie było wolnego miejsca. W  po
dobnych okoli cznościach, ja k  nie trudno prze
widzieć, nastąpił po niedługim czasie, jaszcza 
inny uroczysty obrzęd, tym razem  połączony z 
ponurem i pieniam i. P a n  Ja n  przez następnych 
kilkanaście dni wypł akał się, trzeba przysnąć 
bardzo poczciwie i serdecznie, a  gdy i te  ciężkie 
zdarzenie — jak  wszystko na  świecie, przem i
nęło - -  począł się on w osam otnionym  dworku 
swym rzetelnie nudzić.

G ospodarstw o zaniedbyw ał, , ciągał się“ po 
jarm arkach , jak ichś zebraniach obywatelskich, rze
komo do uzdrow ienia społeczeństw a potrzebnych, 
wszelako nie rzadko ferblem  lub osaczkiem 
kończących i stopniow o, powoli, bez bnrz wpraw-1

dzie i gw ałtow ych duchow ych orzew rotów , sial- 
skiem łagodnem  tem pem , wykolejał się. Ekonom , 
w ietrząc niepewność bytu, począł coraz wyraźniej 
o w łasną dbać przyszłość; dobroduszny ludrk , nie 
ozując nad sobą energicznej dłoni, również nale
życie się rozpanoszył, a  panew ie kupcy okoliczni 
co raz  częściej z w zrastającem  ożywieniem om aw iali 
ftua&sowe stosunki nadw erężonego „pureea* . W te
dy to, szczęśliwym zbiegiem okoliczności- z t  
p rią tn ę ły  się losem ńaęzego Jan k a  jego dość li
czne i różnorodne ciocie. Z apriątnęły  i wnet 
też z człow iekiem  o m iękkiem  jak  wosk usposo
bieniu, ped ję tą  kam panię w ygrały. W miejsce 
bladolicej nieDOszczki W isi po sta ran e  się o z n a 
komicie odżywioną lubo niepospoliee szpetną Pe- 
tię (było to pieszczotliwe zdrobnienie im ien ia 
Petronela) a  w raz z Petią przybyły dwie spore 
wsie, okazały zapas gotóweczki i energii może 
aż nadto w osow iały dom pana Jana . Odtąd 

kupcy* poczęli się znowu niezm iernie uprzejmie 
jaśnie dziedzicowi kłaniać, natom iast na ja rm a r
kach i zjazdach przestano go w idywać, z p rz y ja 
ciółmi wszelkie stosunki oziębły, a pan Jan , da
wniej zawołany z raw ca  koniaków i dęboiaków , 
oddał się choąc niechcąc am ato rstw u  kaw ? z 
kożuszkiem, kaszki nn mleku lub dla odm iany 
na słonince itp . da  vnym specja łom , co praw da 
wcale obficie mu wym ierzanym . W następstw ach

tej dyety utył on, sposępn.ał, drzem ać zdaw 
się naw et na jaw ie, zresztą jednak  ustrój jog 
fizyczny dzis lal prawidłowo Oto, w jaki sposi 

i upłynęło mu ostatnich la t kilkanaście życia, 
troską ui radością  nie urozmaiconych. Prcyby 
kilkoro potom stwa — tym razem  bez wszelko 
zarow etnych trudności — płci różnej, atoli, ji 
krople wody, do mamy Peti podobnych i a 
wiedzieć kiedy i jak  nadciągnęła sześćdziesiątki 

W tej epoce życia w ypada nam  pozu 
poczciwego pana Jana, szczęśliwego wybrańi 
fortuny, męża o prawidłowej przeszłości, odyw 
te la  statecznego, powszechnie cenionego, a ni 
kiedy i ua wzór staw ianego, słowem  jednostkę, 
której się słusznie m aw iać zwykło, że... takie 
nam  więce. potrzebo,.

Owóż pan Jan  Turczm anow ski — namięti 
to w jego dziujacb k arta  —  zaw itał pew nej 
mniejsza o kalendarz, dnia, do stolicy nasz 
poczciwej Gal.cyi o r tz  połączonej z n ią  ni er, 
w iązhlnym  węzłem, m itologicznej Lodom er 
Przyjechał sam , spow odow any jak ąś  pow ażniej8 
przygodą, zatem  wolny od Pecinej opieki — n 
wmy kurateli — w dodatku zaś z w cale okai 
łym zapasem  monety, gdzieśtam  w cichości i 
kryciu przed czujnem  okiem  dozgonnej to \ 
rzyszki, przez la ta  całe, skrzę tn ie  uciułanej.

_____________________  (6 . d. n.)

T  A  P E T Y S S S f i r -  D Y W A N YMaterye meblowe
n .  1 D _
L w ów . A k a d e m ic k a  9  (H otel Zorza) 

P ierw sza w kra ju  fabryka stó r i żaluzyi do okien-

weZ p ierw szorzędnych  fab ry k  najnow sze 
w szystk ich  kf-lorach, o ry e n ttln e  persk ie  i 
sm yrneńsk ie  pe najn iżdzrch  cenach, jako też  

s ta re  d ek o racy e  i szale indyjskie.
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ks. J. K ip rian , zwołuje na 11 b. m. do Lwowa 
zjazd delegatów  a okręgu R a w  a-Uiiaów -N ietni- 
rów -B ełz-Źółkiew  K ulików- Jan ó w -Jaw o ró w -K ra- 
kowiee. P ar. Onyszkiewicz agituj* na  rzecz k an 
dydatury  w łasnej po wsiach okręgu S a m b o r 
s k i e g o .  „D ito14 donosi, ie  partya  narodow ie- 
cka przeprow adziła  juk o rg an izac ję  we wszyst
kich w siach pow. l w o w s k i e g o  i forsuje 
kandydaturę par. Folisa z© Skniłowa ; jego kon tr • 
kandydatem  jest, ja k  w iadom o, starorusin , p. 
Faw likow . Rolnik Hryćko Bundza z K urow ic  
(ad  Gliniany) ogłasza w gazetach, ie  w okr. 
i t r y  j s k i m  zrzeka się swej kandydatury  na 
rzecz dr. Oleśnickiego i nadm ienia, i* przy naj
bliższych w yborach do sejmu będzie kandy
dow ał.

W  B o r s z c z o w i e  urządzili starorusin i 
w iec przedwyborczy przy  udziale 3.000 osób. 
Dr. Chlebowicki wygłosił mowę kandydacką , po 
k ilku innych przem ówieniach, postanow iono p o 
p ierać kand. dr. Chlebowickiego aa posła, a G. 
Mulkiewicza na zastępcę. W okręgu z a 1 e s z- 
c  z y c k i m staro ru sin i zw alcząją kandydaturę  
narodow iecką dr. O chrym owicza, którego nazy
w ają słusznie „w rogiem  cerkwi i duchawień- 
s tw au. Jego kontrkandydatem  jeat dziekan d iu -  
rowski, ks M. Ogonowski. Wspólnym kandyda
tem  w iększości jest dla obu  partyj aaw  O ku
niewski.

N a zborach  delegatów  narodow ieckieh w 
J a r o s ł a w i u  uchw alono popierać w okr. 
Jarosław -G ie3zanóW 'Lubaczów  itd. kandydaturę 
par.F . Podolióskiego. „U kraińcy“postanow ili n az je - 
ździe w S t a n i s ł a w o w i *  agitow ać w tam  
tejszym okręgu na rzecz dr. Bug Lew ickiego 
i par. A. Oleśnickiego, jak o  kandydatów  na po
słów, a  par. H B arysza i no taryusza  8 . Tan- 
czakowskiego na  zastępców.

Z nam ienną charak terystykę ruskich zebrań  
przedw yborczych podaje w „Halicz." pewien w ło
ścianin z Gołogór (ad  Złoczów): „Gdy przem a
wiał sam  „sztabs-naczalnyk", E w hen  Lewickij, 
ja k o  głowa „ukraińsk iego14 parlam entu  u K a l- 
m usa (szynkownia w Z łoczow ie; re d ) , praw iąc 
o podatkach, soli, nafcie i tytoniu, wówczas lud 
zaw ołał doń: „breszesz", bo „ tak i“, proszę pana, 
brechał. Pan Genio począł się jąk ać  i zakończył. 
Zabrał głos włościanin, M. Sydorowicz i z a p y ta ł: 
co to m a znaczyć, że „uczeńyi pany* (agitatorzy- 

„dijaczi44) podzielili nas Businów na partye. Jak  
żyję w G-ołogórach od małego dziecka, nigdy ni* 
słyszałem  o jak iejś „Ukrainie*, chociaż czytam  
książki.. Czy wy, pane Lewickij, wiecie, że u  nas 
w złoczowskiem  je st już kandydat na posła, dr. 
M. Chlebowicki ? Pan Genio odpow iada: „Znaju*. 
A Sydorowicz mówi d a le j: To wy, pana Lewickij, 
nie przyjechaliście, oy nas organizow ać, ale ro z 
bijać siłę ludu ruskiego. Lud krzyczy: ,hańL>a
je m u ! h ań b a  kyryniakam , b re c h a n y !a P an  E . 
L. zaczyna się w ykręcać i przyrzeka, że się po
godzi z partyą starorusską. Jak iś  nieznany „pa
nek", czy nie ze Lw ow a, siedział w kącie i gryzł 
palec.

B ał się „paragrafu  chłopskiego". Skoro 
tylko wymówił nazw isko Kością Lewickiego 
(kon trkandydata  dr. Chlebowickiego i p rezesa 
„nar. kom itetu"; red.), wówczas cały naród  
k rzyknął: „Ne choczem jehol*  a ludzie ze wsi 
N poczęli w o ła ć : „U nas w seli jestj dw a K o- 
s ty : odyn złodij, druhyj pyjak 1* a aa nimi krzy
czą ludzie z T.: „Taj u nas ich dwa : o d m  także 
złodij, a  druhyj do nyczoho !* P any  („dijacai*) 
zam ilkli, a  „oteć" Panczyszya (paroch) biega po 
pod okna, ja k  policąj, aby „chłopskij paragraf" 
me dostał się przez okno do śro d k a  i nie 
padł na  tego panka ze Lw ow a, a ludzie w o ła li: 
„Tebe tak  s z l . trafyt, ja k  twoho batjka !* „Ty 
żyda posadzisz na  krześle, a chłop czeka u cie
bie 5  godzin pod drzwiam i I* Ot takie to było — 
kończy -chłop-korespondent — „mkraiósk* wicze" 
u  nas. Ale nie doczekanie ich 1 Napiszcie ko
niecznie w gazecie: niech cały naród  wie, jak  
my przyjm ujem y „ukraińskych brechuniw *.

Sejm.
(16 po»icdtsnie,m I I I  tesyi, V I I I  peryodu).

Lwów 11 m arca.
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęto o 10'10 

odczytaniem  petycyj, poczem sejm przyzwolił re- 
prezentacyi pow iatow ej w Łańcucie na pobór 
w  r. 1907 wyższych dodatków  powiatowych.

W uw el.
Z kolei przyjęto do wiadom ości bez dysku- 

syi spraw ozdanie komisy i budżetowej w przed
miocie odnow ienia królewskiego zam ku na W a
welu. Spraw dzdanie to, o k tórego treści pisaliśmy 
obszernie w sobotę ubiegłego tygodnia, p rzedsta
wił p. Leon P  i n i ń s k i. Podczas tej uchwały 
nie było a n i jednego posła ruskiego w sali.

U staw a d ro g o w a .
P rzerw ana w sobotę z powodu braku  kom 

pletu dyskusya szczegółowa nad  projektem  nowej 
ustaw y drogowej, toczyła się dzi* w dalszym 
ciągu. A była bardzo ożywioną. Z araz przy pier
wszym dziś om aw ianym  § -46 przyszło do go rą
cej w ym iany zdań. S tarły  się ze sobą dw a obo
zy. Ludowy i miejski. M ianęwicie do w spom nia- 
nego paragrafu  zgłosił p. M a r y e w s k i  po
praw kę, by z 18 prc. dodatku do podatków  bez
pośrednich, zam iast 9 prc. — jak  chce projekt — 
w pływ ało 11 prc. do kas miejskich, a reszta do 
kas pow iatow ych. Przeciw  tej popraw ce wystąpił 
pierw szy p. K r a m a r c z y k ,  podnosząc w swej 
doskonałej mowie, że wniosek przedstaw icieli 
m iast chce ustaw ę now ą zm ienić na niekorzyść 
ludu. Z  naciskiem  podniósł dalej p. K ram arczyk , 
że głoszona w agitacyach teorya o ucisku ludu 
przez panów i szlachtę okazała się znowu nie 
praw dziw ą, bo oto panow ie i szlachta ezynią ofia
rę  i głosują za ustaw ą, k tó ra  jest korzystną  dla 
ludu a obciąża obszary dworskie.

N atom iast panowie dem okraci chcą  tem u 
ludowi zaszkodzić. W odpowiedzi na zarzu ty  p. 
K ram arczyka zabrał głoa p. J a b ł o ń s k i .  
Twierdził on, że demokęttci nie chcą b jn a j mniej 
obciążyć ludu, a  ty lkc^ulżyć m iastom . P ro testu je  
przeciw  słowom p. Kramagiceyka w tym kierunku, 
a dalej zaznacza, żfe^iiwa&ta ponoszą bardzo 
wiele ciężarów , z k tórych  n 'e  małe korzyści 
ciągną i mieszkańcy w si; m iasta  w łasnym  ko
sztem  budują szkoły, w których kształci się duży 
procent dzieci w ie jsk ich ; m iasta budują sspitale, 
gdzie leczy się m nóstwo chorych ze wsi itd., to 
też trudno mówić, by m iasta chciały krzywdzić 
wsie. Przeciw  popraw ce p. M aryewskiego w y
stąpił również p. S t a p i ń s k i ,  a  fakt, iż poseł 
ten przem aw iał za w nioskam i większości, w y
wołał w sali nie małą sensacyę. P . Stapiński za
znaczył, ie  w zajem ne w ym aw ianie sobie ze 
strony m iast lub wsi jakichś korzyści, jest aie- 
w łaściwe. Jeśli m iasta  w ydają za wiele na  szkoły, 
to w łasna w tem ich wina, gdyż n ie  umiały 
dość energicznie w ystarać się o subw encye rz ą 

dowe na ten cel. Przem aw iał jeszcze p . T o m a -  
8 z e w s k i w obronie m iast, poczem paragrat 
ten przyjęto w głosowaniu zgodnie z wnioskiem 
komisyi, tak  sam o resztę parag rafó w .

P rzed  przystąpieniem  do trzeciego czytania 
postawił p. Buynowski wniosek form alny na 
im ienne głosowanie. Izbaiw n io sek  ten przyjęła i 
g łosow anie odbyło się imiennie. Za wnioskam i 
kom isyi i now ą ustaw ą drogow ą głosowali 
wszyscy posłow ie z w yjątkiem  p. M eruaowieza. 
Przyjęcie całej ustaw y przyjęła izba hucznymi 
oklaskam i.

Również nad  rezo lucjam i ko nisyi w yw iąza
ła  się d y sk u sja  bardzo  żyw a. W yw ołała ją  po
p raw ka p. M aryewskiego do rezolucyi pierwszej, 
żądająca, by zam iast m iliona koron, m ającego w 
budżecie k ra j. stanow ić d o tac ję  na  zasiłki p o 
wiatom  zu utrzym anie dróg powiatowych i gmin 
nych, przeznaczyć na ten cel tylko pół miliona. 
P oparł tę  popraw kę p. L e o ,  przedstaw iając 
zły s tan  finansów  krajow ych, przyczem jednak  
uzupełnił popraw kę tę dodatkiem , iż od czasu, 
gdy nastąp i sanacya  finansów krajow ych, będzie 
można podnieść d o ta c ję  do wysokości miliona. 
P . U r b a ń s k i  przem aw iał za rezo lu c ją  ko
misyi, tw ierdząc, że d o tac ja  ta  nie jest nietylko 
za wysoką, ale raczej za niską. To też na niższą 
d o ta c ję  zgodzić się niepodobna. P. H u p k a 
zaproponow ał pew ną zm ianę w stylizacyi rezo lu
c ji. Mianowicie zam iast słów 3na zasiłki pow ia
tom " proponuje m ów ca słow a „na pomoc po
w iatom  i  ty tułu u trzym auia dróg*. Chodzi m ia
now icie o to, by pom oc k ra ju  objaw iała się nie 
tylko w zasiłkach pieniężnych, lecz i w u trzy
m yw aniu kosztem  k ra ju  pewnych dróg, w szcze
gólności gościńców szutrow anych P. M o y s a 
poparł rezo lu c ję  komisyi, podnosząc, że interesy 
pow iatów  nie są  mniej donioiłe, niż interesy k ra  
jow e, bo życie powiatów, to życie kraju.

P. M i c h a l s k i  wobec tego, że z owego 
m iliona koron  Lwów a n i Kraków  nie nie będą 
mogły dostać, ośw iadczył się za popraw ką p. Leo. 
P .k s . S t o j a ł oiw s k i przem aw iał za rezolucyą, 
przyczem  podniósł dowcipnie, na jakie to kłopoty, 
na jak ie  rozm aite w ydatki narażony jest chłop, 
zaraz gdy tyłko w ejdzie w obręb rogatek  m iej
skich. Oddał przy tem ks. Stojałow ski należne u- 
znuuic m agistratow i m. Lw ow a za staranne p ie
lęgnow anie błota na ulicach. Wkońcu omówił ks. 
S tojałow ski stosunek ludu do in teligencji i kon 
serw atystów . Przem aw iali jeszcze p. M ę c i ń- 
s k i ,  przeciw wszystkim poprawkom , p. U r 
b a ń s k i  przeciw  poprawce p. Hupki, oraz 
spraw ozdaw ca p. SI. J ę d r z e j o w i e  z. P rzed  
głosowaniem  cofnął p. M aryewsiń sw oją popraw 
kę, przyłączając się do popraw ki p. Lea. Sejm 
w glosow ania uchw alił rezo lucję  w brzm ieniu 
proponow anem  przez kom isy ę ; wszystkie po
praw ki odrzucono. P rzy jęto  też drugą rezolucyę 
co do ukrajow ienia sieci dróg oraz uzyskania 
wyższej na  ten cel subw encji rządow ej. Uchwa 
lił dalej sejm  rezolucyę p. B u j n o w s k i e g o ,  
w zyw ającą rząd, by w szybszem tem pie szu tro 
w ał drogi prow adzące przez m iasta. Wkońcu u- 
chw aliła izba rezolucyę dodatkow ą p. J a b ł o ń 
s k i e g o ,  w zyw ającą wydział krajow y, by w y 
brukow ał drogi pow iatow e, przecinaj ąoe 30 
m iast rządzących się ust. r. 1882, o raz  p. M a r -  
s a, po lecającą  wydziałowi krajow em u, by ce 
lem rozdaw nic tw a subw encyi miliona kor. między 
pow iaty ułożył odpow iednią in strukc ję .

D a lszy  program p ra c  se jm o w y c h .
K orzysta jąc  z dużego kompletu posłów, z a 

brał w tem  miejscu głos m arszałek  h r. Badeni i 
zapow iedział, że zgodnit z życzeniem wielu po
słów, pragnących wziąć udział w skcyi w ybor
czej, będzie się sta ra ł przyśpieszyć tok pracy 
sejmu. W tyra celu od ju tra  odbyw ać się będą 
posiedzenia sejm owe rano  i w ieczór, pierwsze 
od 10 do 2 80, drugie od 7 do 13 w nocy. W 
p rogram  p rac  sejm u m ają  wejść spraw y za
mieszczone na obecnym porządku dziennym, 
dalej wniosek p. A braham ow icza co do języka 
urzędowego w autonom ii, u staw a o reg u lac ji 
płac nauczycielskich, w reszcie budżet.

D a lsz y  p o rz ą d e k  d z ie n n y .
Z kolei przyszło na porządek dzienny sp ra 

w ozdanie komisyi budżetowej w spraw ie u tw o 
rzenia kraj. funduszu inwestycyjnego i zmiany 
niektórych postanow ień sta tu tu  Banku k ra j. R e 
ferent p. L e o  przedstaw i, imieniem komisyi 
następujące w n iosk i:

I . Sejm ustanaw ia  kraj. fnndusz inwesty- 
cyjny w w ysokości pięciu milionów kor., p rze
znaczony na  popieranie gospodarczego rozw oju 
k ra ju  n a  polu przem ysłu, rolnictw a, górnictw a 
i handlu  bądź to przez dostarczanie zakładowego 
kredytu  lub  kapitału dla przedsiębiorstw  kra j,, 
bądź przez tw orzenie lub popieranie organizacyj 
kooperacyjnych, bądź też wogóle przez działanie 
w celach rozwoju i popierania ogólnej w ytw ór
czości gospodarczej k ra ju ; przeznacza z bilansów 
Banku k raj. począwszy cd  bilansu ;za r. 1907 
na dotacyę tego funduszu tę coroczną nadwyżkę 
dochodów Banku, k tóra  służyć m iała na powięk
szenie kapitału zakładowego, a  k tóra po dojściu 
tego kapita łu  do kwoty 4 ,400*00  kor., miała 
być oddaw aną do dyspozycji sejmowi. Przekazy
w anie tej nadwyżki do kraj. funduszu inw esty
cyjnego m a się odbyw ać tak  długo, dopóki fun
dusz ten  z sam ych tylko nadwyżek, bez dolicza
n ia jakichkolw iek odsetek i ew entualnych zy 
sków, nie urośnie do kwoty pięciu milionów kor. 
Fundusz inwestycyjny będzie osobno adm inistro
w any, zarachow yw any i b ilansow any przez Bank 
kraj. n a  podstawie przepisów , w ydanych przez 
wydział kraj. po wysłuchaniu zdania dyrekcyi 
Banku kraj.

II. Kraj gw arantuje dopełnienie zobow iązań, 
wypływających z w ydania obligacyj kom unalnych 
pierwszej i następnych emisyj aż do dalszej w y
sokości dwudziestu milionów koron imiennej w ar
tości, czyli razem  z dotychczas przyjętą g w aran 
c ją  do w ysokośzi pięćdziesięciu milionów koron 
imiennej w artości w ten sposób iż regu larną o- 
p latę procentów  i sp łatę  kapitału  posiadaczom  
obligacyj kom unalnych poręcza w pierwszym 
rzędzie spec ja ln y  fundusz rezerw ow y, utworzony 
dla obligacyj kom unalnych, następnie bank kraj. 
całym  sw oim  m ajątkiem , a dopiero, o ileby w y
żej w ym ienione fundusze nie pokryw ały zobow ią
zań, w ynikłych z w ydania obligacyj kom unal
nych, w chodzi w zastosow anie g w a ra n c ja  k raju .

III . K ra j gw arantu je dopełnienie zobowią
zań, w ypływ ających z w ydan ia  obligacyj kolejo
wych, aż do dalszej w ysokości dw udziestu milio
nów  koron im iennej w artości, czyli razem  z d o 
tychczas przy jętą gw aran c ją  do w ysokości pięć
dziesięciu milionów koron im iennej w artości w 
ten spoaób, iż regu larną opłatę procentów  i sp ła 
tę kapitału  poręczają w pierwszym rzędzie w ie
rzytelności Banku k ra j., pochodzące z pożyczek 
udzielonych w o b ligac jach  kolejowych, jako też 
nabyte w myśl § 64 lit. b. w alory kolejowe, spe
c ja ln y  fundusz rezerw ow y, utw orzyć się m ający 
dla obligacyj kolejowych (§ 76), następnie cały

m ajątek banku kraj. (§ 67), a aopiero wówczas 
i o tyle, o ileby rzeczone aktyw a na  pokrycie w 
m owie będących zobow iązań nie w ystarczały, 
wchodzi w zastosow anie g w a ra n c ja  k ra ju .

Proponow ane zaś pizez wydział k ra j. wnio
ski dotyczące zm ian statutow ych obejm ują cztery 
grupy postanow ień : a) zm iany przepisów norrau 
jących rozdział czystego zysku. W ejdą tutaj 
nowe przepisy o funduszu inw estycyjnym ; b) 
podwyższeuie g w aran c ji kraju  dla obligacyj ko 
m unalnych i kolejowych w każdym z tych dwóch 
działów do wysokości 40 m ilionów kor., czyli w 
każdym o 10 milionów kor.; c) zm ianę przepisów
0 udzielaniu pożyczek hipotecznych na m urow ane 
dom y m ieszkalne w tym kierunku, by n a  przy
szłość Bank kraj. udzielać mógł t.akich pożyczek 
także w m iejscow ościach n ;e podlegających po
datkow i domowo czynszowemu ; d) zm ianę przs- 
pisów dotyczących udzielania pożyczek kom unal
nych. Chodzi tu  o zmiany sty listyczne §§ 3 B), 
36, 43 i 109 w duchu uwag m inisterstw a spraw  
wewn., by uchwalone przez sejm  w 1905 r. 
zm iany sta tu tu  bankow ego m ające na celu ro z 
szerzenie dsio.łalrjości działu pożyczek kom unal
nych, uzyskać mogły zatw ierdzenie rządu.

W dyskusji p. R u t o w s k i  w yraził zado
wolenie z powodu tych wniosków ksm isyi i prosił, 
aby przy używaniu tego funduszu uw zględniono 
wszystkie gałęzie wytwórczości.

P. M i l e w s k i  podniósł wielką doniosłość 
niniejszego przedłożenia. Nie brak  w praw dzie 
jednostek, które hołdują zasadzie natu ralnego  
rozw oju  i nie uznają potrzeby św iadom ego po
pierania tego rozw oju i kierow ania nim, ale są  
to jednostki, k tóre nigdy nauką przyrody, n a u k a 
mi naturalnem i się nie zajm owały. Mówca w ska
zuje dalej na św iadom ą działalność, sk ierow aną 
ku zwiększeń u bogactw a społecznego w krajach  
zagranicznych i na dzieje podobnych usiłow ań -v 
Polsce i gorąco w ita wejście kraju naszego na  
tę drogę Św ietną mowę p. Milewskiego nagro
dziła izba hucznym i oklaskam i.

Po krótkiem  przem ów ieniu spraw ozdaw cy 
p . Leo, izba uchw aliła wnioski kom isyi bez dy- 
skusyi szczegółowej.

N astępn 'e p. M e r u n o w i c z  przedstaw ił 
spraw ozdanie kom isyi solnej o czynnościach kraj, 
b iu ra  sprzedaży soii, zakończone następującym i 
w nioskami.

Spraw ozdanie wydziału kraj, w przedm iocie 
sprzedaży soli sejm  przyjm uje do wiadomości. 
Sejm wzywa rząd, ażeby przyznał wydziałowi 
kraj. dłuższy kredyt niż półroczny w rachunku 
sprzedaży soli kam iennej, ażeby utrzym yw ane 
dotąd pod zarządem  kolei państw , m agazyny dla 
sprzedaży soli na niektórych s ta c ja c h  zw inął
1 odstąpił tę sprzedaż w ydziałow i kraj., ażeby 
przyznał wydziałowi k raj. galicyjskiem u odpo
wiedni kontyngent soli do poboru z saliny w K a
czyce na Bukowinie, ażeby rząd sta ra ł się o o- 
gólne zniżenie cen soli, tak  warzonki, jakoteż 
i soli bydlęcej, ażeby nie ustaw ał w staraniach 
o zaprow adnenie w Galicyi fab ry k am i skoncen
trow anych soli potasow ych — ew entualnie przy 
w spółdziałaniu wydziału k ra j., ażeby przyzwolił 
na pew ne św iadczenia salin  na rzecz tych gmin, 
w których żupy solne istnieją.

P o  krótkiej dyskusyi w nioski te przyjęto 
bez zmiany.

P. M a r s  przedstaw ił spraw ozdanie komi
syi san itarnej o spraw ozdaniu  D epart. V w y
działu k raj. za czas od 1 lipca 1905 do 30 lis to 
pada 1906 i o spraw ozdaniu inspektora szpitali 
k raj. za r. 1906, kończąc w nioskam i:

1. P rzyjm uje się spraw ozdanie dep. V. 
w ydziału kraj. do wiadomości. Poleca się w sta 
wić do budżetu kraj. na r. b . potrzebne k ^ d y ty  
n a  elektr. oświetlenie szpitala św. Ł azarza, Po
leca się wydziałowi k ra j., aby przedstaw ł S e j
mowi wnioski co do przyjęcia w zarząd kra ju  
szp ita la  św, Zofii i przejęcia jego zobowiązań, 
aby wziął pod rozw agę potrzeby nadzoru i kon
troli lekarzy okręgow ych za pom ocą odpowie
dniej siły zawodowej lekarsk iej i przedstaw ił ua 
najbliższej sesyi odnośne w niosk i; wzywa się 
rząd, aby udzielił potrzebnych funduszów do po 
w stania zakładu położniczego w K rakow ie , aby 
podjął akcyę w celu doprow adzenia do skutku 
budowy paw ilonu dla w enerycznych chorych w 
Stryju, aby polecił swoim  organom  szybsze i e - 
nergiczniejsze ściąganie zalegających taks za le

czenie chorych.
W dyskusyi p. Jab łońsk i postaw ił rezolu- 

cyę: „poleca się wydziałowi kraj , aby w szp i
talach prow incjonalnych  badał stosunek p ro 
centowy chorych z odnośnych m iast i powiatów 
z ostatnich la t 5 i po uskutecznieniu badań z a 
stanow ił się, czy nie należałoby zmienić §'. 11 i 
16 ust. o szpitalach prow incjonalnych. P. S t a 
p i ń s k i  dom agał się mniej energicznego ścią
gania nateżytości za leczenie w szpitalach od 
najbiedniejszych.

P. O n y s z k i e w i c z  zapewnił, jako 
szef depart. Y , że biednych się zawsze oszczę
dza, a chodzi tylko o tych, którzy zapłacić mo 
gą. P. T  r z e c i e s k i podniósł w swem 
przem ów ieniu cały szereg ujemnych pod w zglę
dem hygienicznym stosunków , w jak ich  ludność 
naszego kra ju  żyje, co w łaśnie przyczynia się do 
w zrostu ilości chorych i leczących się w szpita
lach. W ładze powinny dążyć do zm iany i poprą 
wy tych stosunków .

N astępnie sejm  uchw alił w nioski komisyi 
oraz rezolucyę p Jabłońskiego

Z kolei p . dr. Wład C z a y k o w s k i  
podał rezolucye kom isyi sanitarnej w spraw ie 
zm iany § 11 i 15 ust. urządzającej praw ne s to 
sunki szpitali powszechnych i publicznych oraz 
w spraw ie  budowy domu gospodarczego, paw i
lonu izolacyjnego i trup iarn i przy szpitalu  pow. 
w B rzcżanach. Sez dyskusyi przyjęto wnioski 
komisyi, upow ażniające wydział kraj. do po- 
ozyni-nia w ym ienionych inwestycyj, oraz uchw a
lono projek tow ane zm iany w ustawie.

N astępnie przyznał sejm  bez dyskusyi za
proponow ane przez p. C z a r k o w s k i e g o -  
G o l e j e w s k i e g o  jako  referen ta  komisyi 
drogowej, subwencye na budowę dróg, a to 
drogi B iesiadka-W ojsław  od 1907 r. w  wyso
kości 7 0 °/§ rzeczywistych kosztów budowy, a 
drogi K olbuszow a-Przecław  5 0 °/„ wyłożonych na 
budowę drogi tej kosziów.

Z kolei p. B o j k o  przedstaw ił jak o  s p ra 
w ozdawca komisyi gminnej wnioski tej komisyi 
o petycyi wydziału pow w Stryju w przedm iocie 
przepisów ńorm ujących obowiązek gmin do utrzy
m ania zubożałych i niezdolnych do pracy p rzy 
należnych. tudzież przepisów odnoszących i3ię do 
postępowania z rekonw alescentam i i chorym i n ie
uleczalnymi. Wnioski komisyi, odstępujące całą 
spraw ę wydziałowi kraj., izba przyjęła.

P. W i ś n i e w s k i  przedstawił wnioski 
komisyi g ó rn icze j: 1. Spraw ozdanie wydziału 
kraj. z czynności górniczej w r. 1906 przyjm uje 
się do wiadomości. 2. Poleca się wydziałowi 
kraj.: Aby po przeprow adzeniu rokow ąń z rządem  
zm ienił sta tu t kraj. szkoły górniczej i wiertniczej 
w Borysławiu, podnosząc poziom  nauki odpo

wiednio do dzisiejszych wym ogów  kopalnictw a 
naftowego, aby od początku now ego roku szkol
nego zam ianow ał dla szkoły trzeciego nauczy
ciela, przedłożył na najbliższej sesyi seim u kraj. 
wniosek o rg an izac ji k ra j. zak ładu  dla geologii 
stosow anej. W zywa się rząd, aby  w najkrótszym  
czasie urządził w szkole politechnicznej we L w o
wie V  górniczo-hutniczy wydział.

W szybkiem tem pie załatw iła dalej iz a 
spraw ozdanie komisyi szkolnej w przedm iocie pe 
tycyj czynnych i em ery to w an re t nauczycieli oraz 
nauczycielek, jakoteż wdów i sierót po nauczy
cielach, o policzenie la t służby itd. (ref. p. W i. 
K r  a i ń s k i), spraw ozdanie tąiże komisyi o pe
ty c ja c h  gmin o uwolnienie lub obniżenie i odpi 
san ie  zaległych prestacyj na  płace nauczycieli 
(spraw ozdaw ca p. K r a m a r c z y k ) ,  sp raw o 
zdanie kom, san itarnej w sp raw ie  odpisania 
kwoty 3 888 kor., pożyczonej przez reprezen tac ję  
pow. w śn ia ty m e z funduszu szp ita la  pow. (ref. 
p. Wł. C z a y k o w s k i ) ,  spraw ozdanie kom i
syi gospodarstw a kraj. (refer, p Zdzisław  T a r  
n o w s k i) w spraw ie przyznania stałego da 
ru  z łaski b, dozorcy m elioracyjnem u- p. Schul- 
tzow i i w spraw ie praktycznego kursu  dozorców  
drenarskich (teu sam  referent).

N astępnie p. C i e l e c k i  przedstaw ił sp ra 
w ozdanie kom isyi gospodarstw a krajow ego o 
działalności nauczycieli wędrow nych ro ln ic tw a  i 
sadow nictw a. W dyskusyi podniósł p. ks. 
W i l c z k i e w i c z ,  iż rad a  szkolna k rą j. po
w inna wpływ ać na  nauczycieli, by podczas nauki 
dopełniającej kładli nacisk na  naukę sadow nictw a 
i ro ln ictw a i by w śiód  młodzieży szerzyli zam i
łow anie do tej nauki. N adto postaw ił rezolucyę 
z wezwaniem  do w yd d ata  k ra j, by zbadał, dla- 

, czego szkody zim owe i nauczyciele w ędrow ni nie 
I cieszą się zaufaniem  włościan, W nioski komisyi 

i rezolucyę ks. W ilezkiew icza przyjęto je d n o 
myślnie.

P rzy ję to  dalej spraw ozdanie komisyi go
spodarstw a k raj. o krajow ej szkole gospodar
stw a lasowego za r. 1905/6 (ref. p. S k o ł y- 
s z e w s k i ) .

P. A dam  J ę d r z e j o w i c z  przedstaw ił 
dalej im ieniem komisyi adm inistracyjnej sp ra w o 
zdanie tej kom isyi o w niosku p. Pinińskiego w 
przedmiocie reform y regulam inu o b rad  sejm o
wych, wzywające wydział Kraj., aby w ciągu 
bieżącej sesyi wniósł projekt jednolitego, odpo
wiednio zreform ow anego regulam inu obbrad 
sejmowych.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  w ystąp ił przeciw  
wnioskowi tem u, podnosząc, ie  reguiam in o b e
cnie obow iązujący je s t w ystarczający. Również p. 
S t a p i ń s k i  nie widzi potrzeby do reform y 
regulam inu i ośw iadcza, iż będzie głosowa! prze
ciw w nioskow i kom isyi. N atom iast p. M. U r 
b a ń s k i  ośw iadczył się za reform ą regulam inu, 
tem  bardziej, że obecny jest przepełniony rozm a 
itymi dodatkam i, popraw kam i itd., tak, że naw et 
starsi posłowie nie m ogą się w nim n ieraz zoryen- 
tować, W obronie swego w niosku stanął też i p. 
Leon P i n i ń s k i, w skazując na szreg parła  
mentów zagranicznych, k tóre w swych regulam i
nach pozw alały na sw aw olne tam ow anie obrad , 
a  które skutkiem  tego obecnie przedstaw iają sm u
tny nad w yraz obraz, stw ierdził, że większość 
sejm u nie zna tego regulam inu dobrze, bo n ie 
podobna się w nim  zoryentow ać.

Przem aw iali jeszcze raz  p, M. U rbański, ks. 
S tojałowski, p. Oleśnicki, który imieniem posłów 
ruskich ośw iadczył się przeciw w nioskowi k o m i
syi, zw łaszcza, że obaw ia się, iż reform a po
szłaby w kierunku jeszcze bardziej reakcyjnym  
i Rusinów zostaw iłaby w pozycyi jeszcze tru 
dniejszej, p. A b r a h a m o w i e  z, k tóry  znowu 
nie widzi powodu, dlaczego niektórzy posłowie 
w ystępują przeciw reform ie regulam inu i nazyw a 
polemikę nad tym wnioskiem g rą  słów, p. 
J a b ł o ń s k i ,  ośw iadczając im ieniem  klubu de 
m okratyeznego, iż za wnioskiem  głosować bę
dzie, p. Stapiński i spraw ozdaw ca.

Dyskusya została  w yczerpana, ale głosow a
nie odbędzie się dopiero ju tro , dziś bow iem  z a 
brakło kompletu.

K o n iec  p o s ie d ie n la .
N a tera za o k n ą ł m arszałek o 3-20 posie

dzenie ; przedtem odczytano zgłoszone wnioski 
i in terpelac je , pomiędzy niemi in te rp e lac ję  p. 
G ł ą b i ń s k i e g o i  tow. w spraw ie o tw arcia 
bez zapytania sejtnu d r u g i e g o  r u s k i e g o  
g i m n a z j u m  w e  L w o w i e  pod firmą s a 
moistnej filii i o tw arc ia  d w ó c h  k l a s  n i ż  
s z e g o  g i m n a z y u m  r u s k i e g o  w 
B r z e ż a n a o h  pod form ą klas rów norzęd
nych, jakkolwiek wedle ustaw y kraj. z 22 m arca  
1867 o języku  wykładowym  w szkołach średnich 
decyduje sejm.

N astępne posiedzenie ju tro  o 10 rano .

[rontka.
L u x  w , d n i a  1 1  m a r c a  1 9 0 7 .

We wtorek 12 marca. Grzegorza Wialk. — (łr. 
kar. Prokopi«. — k a l  sto w Swatosza.

■Tsoiaód ełotica 0 28 nachód 554.
W środę 13 m«rea. Rozyuy i  A udr. — r'tr. k a t. 

1 W asyłya. — KaL słow Nieoisława.
Wsebód słońca 6 25, a.Kjhód 5 56.
W czw artek 14 m arca M atyldy. — Gr. kat. 

Mart. Ewdokii. — K«l. iłow . Bożena.
Wschód slonoa 6 28 ,;'vc<iód 5-57.

N eaa fe j le te n . Na pierwszej stronnicy „Gaz. 
Nar." rozpooiynamy dziś druk szkicu z życia, na
kreślony przez Mieczysława nr. Pinińskiego pod 
napisem „Z ubiegłych dni".

Dalszy ciąg zarysu dziejowego „Colosseum" 
ssmisazeźamy aa cstaŁniej stronicy naszego pisma.

— C esar*  przyjął dziś ua ogólnych audyencyach 
między innymi szefa sekcyi, Jerzego Piwockiego.

—  P rz e a lc s lć u la . Namiestnik przeniósł konoe- 
pieię namiestnictwa A Zarzyckiego ze Złoczowa do 
Pcczfeciiżyna a praktykanta kouo. T. Malinowskiego 
z Bóbrki do Podhajce.

X i» n o * « a iA  i p r z e n ie s ie n ia  w szkołach
średniob. Rada azkolna kr«ij. zamianowała ks. Zawi
szę zast. katechety rz. kat. w gtma. w Rzeszowie, 
E . U ncba i O fthld.bęrgii zast. nauczycieli w gimn. 
w Drohobyczu i A Spatazast naucz, w gim. w Zło
czowie, oraz przeniosła kateoh-'tj rz. kat, ks. W. 

j Toftzka i. Rtnsawwa do giuin. w Drih ibyczu, zast. 
j naucz. S. Fiiimowskiego ze Złoczowa do gimn. w 
i Stoszowic, i zasrt. u ucz S. Jakuba i Z. Pohlmana 

obu ze Lwowa do gimn. w Sanoku.
i — M la a ó w a u ła  w s*ko£acii lu d u w y c h . Ra

da rzkolua krajowa zamianowała ks. M- oliwa- 
ka katechetą rz. kat. w 3tryju, ks. M. Kotowicza 
katechetą gr. kat. w Żółkwi, M Butykowskiego, 
naucz, w Horodeuoe, M, Stachowicza w Dolinie, M. 
Ale^siewiczównę, kier. w Tyśmienicy, ks. W. Gór

nego katechetą rz. kat. w Dobczycach, M. Bandrow- 
ską w R n-czyeach, Z, Jarnlitno ?ą w Dębicy, P. Bo
chenka iricr., J. RobiokUgo, L. Samborskiego i J. 
Z bozm ia w Nowym Sączu, M. Gcegerattką, H. 
Podobińską i J. Kraszewską w Nowym Sącza : A. 
Swieżawską, Litwiaówuę, Y. Serafin,)wicza w Tar
nopola; St. Fydę w Buczaczu,

nauczycielami kierującymi szkół 2 -k i.: J. Ko- 
siałsgo w Tęgoborzy; JE. flalare oicza w Horoszowie; 
8. Kreohowieokicfro w Pudbereżn; J . Kanisgkiewicza 
w Pętlikiłwcanh;

nauczycielami szkół 2 -k l.: Zarem bunkę w Tę- 
gobofzy, S. Kapłańskiego w Szerzynach, R. Yowko- 
w-ową w H ■■.rsnnnówif, M.uchkówaę w Tyś mieni czu- 
nacfc, E So iwiń-zką w Oirjykoaiu.

nauczycielami szkół 1-kl. T . Bokłaka w Bm- 
'.awińcaoh’ J., M^hnowskiego w SVęg]ówce, B. Ra
dego w Sołukowie, Subczakównę w Kofodziejówoe, 
J .  Mąjowskiogo w Kupiczwoli, G. Kupczyńakiego w 
Chomiakówce, M. Markiswicz-ównę w Końozakaoh 
itarych, M. Dobrostańskę w Ostrowie, A, Halie- 
równę w Jarczyoaoh, M. Jezuitę w Wiśniowej, J, 
Sytnika w Małaszowoach, S. Majerowictównę w Du- 
libach, S. Manasteroką w Oskrzeiiócaoh, B. Sorocz- 
kę w Dubie, A. Skirę w Siedliskach, E, Markiewi
czów? w Woli lubelskiej, M. Czernijównę w So
kołowie.

o

r  Z im a  bes k o ń c a . Miała już byó wiosna,
słońce w południe już tek jam o świeciło i poczęło 
topić lodowce, zwisające z dachów i zalegające tro- 
tuary, nad którymi komtsarynty na zlecenie magi
stratu ciągij j -szcza prowadzą „stu iya", gdy naraz 
zima znowu nawróaiłś cię dn nas. Dziś całe miasto 
jest b>ałe od śniegu; Białe są wszystkie daohy, białe 
nlice i place, a;w et niebo zasłano białemi chmurami 
i biały śnieg pada dużymi, spokojnymi płatami jak 
w styczniu, A my marzyliśmy już o wiośnie! O 
wiośnie, o której mówią nam wyglądające z poza 
witryn handlów kwiatowych, fljołki, sprowadzone z 
francuskiej Riwiery.

Z powoda zbyt ostrej i zbyt długo przecią
gającej się zimy R iriera ta, jak  stamtąd donoszą, 
jest przepełniona. Sezon na Ririerze rozpoczął się w 
tym roku wcześniej, aniżeli zazwtozaj i ciągle mnó
stwo osób tara wyjeżdża. W  pociągu luksusowym 
Wiedeń-Nizza wszystkie miejsoa są stale zajęte i 
prawie do każdego posągu do dwóch wagonów 
sypialnych dodawany byó mmi trzeci. Miejsoa zama
wiane są aa kilka tygodni naprzód, a kto nagle na 
podróż się decyduje, ma wielkie tndności * otrzy
maniem miejsca. vY Abbaiyi i w Lussinpiocolo także 
już pełno. Natomiast rwoh wycieczkowy do Egiptu w 
tym rokc. osłabł. Oiraz więcej osób przenosi wy- 
ci»czk' wrdłui prześlicznych i ciekawych brzegów 
Dalm acji.

-T- K e a fe re y e y e  re lig ijn e . Dziś o 7 wieozór 
rozpoczyna k«. arcybiskup Toodorowioz w archikate
drze urmbińakiej cykl konfirencyj, w których mogą 
braó udział także panie, korzystając z wejśoia o i  
strony zakrystyi.

— P o w szech n e  w y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie .
We wtorek, d. IŁ bon. Doc. pryw. uniw. dr. S. Z a
krzewski : Dzieje Polski (c. d.). Sprawy szwedzkie
za Wazów. Zakład 9<ycsny umw. Długooza 8, Pocz.
0 godz. 7.

-f- f tn a e a m  Im . D iie d u se y e fc tc h  z powoda 
wypadku szkarlatyny w gmachu zostało zamknięte 
aź do odwołania.

- r  Z n ie d z ie l i .  Brzydki, zimowy był dzień 
wczorajwj. GUmmy pokrywały bez przerwy niebo, 
kilkakrotnie padai mokry śnieg, powiększając jeszuze 
bardziej . tak już niemożliwe błoto w mieście, Mimo 
to popoładniu i wieczór wesoło było we Lwowie. Za
sługa to panien i pań naszych, które na dochód 
swych towarzystw urządziły wczoraj miłe zabrania 
towarzyskie,

W salaoh kasyna miejskiego mianowioie gościło 
licznie bardzo zebraną publiozność sympatyczno „Ko
ło panien* opiekująeyoh się saniedbanemi dziećmi; 
na program z artystycznym smakiem ułożony, zło
żyły się produkcje najwybitniejszych artystów, Kon- 
oert ten rozpoczął lwowski chór akademicki, zbiera
jąc jak zawsze za doskonałe prednkoye huczne okla
ski. Ogromne powodzenie miała p. Hilda Stromeuge- 
równa, której gra na skrzypeaeh w zaehwyt wpra
wiła słnohaozów. Duży sukces odniósł p. Dianni, któ
ry przy akompaniamencie p. St. Argasinskiej odśpie
wał kilka piosnek włoskich. Deklamaoyjną częeó 
koncertu dźwigali na swych barkach pp. Ordon- 
3osnowska, która z wdziękiem i humorem wygłosiła 
dwa ntwory i Krzewiński, którego dowcipne mono
logi ubawiły wybornie publiczność. Zakończeniem 
„podwieczorku4* był żywy obraz pt. „Damte i 
Beatrycza*.

Wieozór urządziły w sali „Sokoła* Koło pań 
T. S. L / i  Czytelnia kobiet „wesołę herbatkę*. Nie 
herbatka jednak, ohoó doskonała i tania, była 
atrakcyą wieozoru, lecz program, w którego wyko
naniu wzięli udział znakomioi artyśoi naszej sosny 
pp. Gostyńska, Trapszo, Chodowieoka, Ogińska, 
Feldman i Kwiatkiewicz. P. Gostyńska wygłosiła ze 
znanym humorem monolog p. Walewskiego pt. „Lwów 
to lu ro p a" . Burzą oklasków nagrodziła publiczność, 
szczelnie salę wypełniająca, monolog p. T rapszo; 
wygłosiła ona pyszny drobiazg Bałuckiego pt, „Ślub". 
Wreszcie pp. Ogińska, Feldman i Kwiatkiewioz ode
grali z humorem jedaoaktową „tragikomsdyę* pt. 
„Zyoie JuliiiMj Cezara*. Po przedstawienia ciągnęła 
się jeszcze długe waaoło zabawa, której „gwoździem* 
była tomboia kwiatowa.

-i- T e a tr  a m a to r s k i  n a  r s e e a  T ow . D o b ro - 
czy n n o śc i. W  programie wtorkowego przedstawie
nia w miejsce sztuk francuskich wohodzi odśpiewa
nie przez pannę Ginę de Araujo szeregu pieśni z 
towarzyszeniem orkiestry, Operetka i żywe obrazy 
zostają w programie.

-4-  W  K o le  l i te r a c k o -a r ty s ty e a n e m  we wto •
rek 12 bai. o 8 wieozór odczyt p. Anny Neumane- 
wej .P raw a kobiety w starożytności".

+  T o w a r iy s tw o  p r a w n ld * .  Zapowiedziany 
na dzień 12 bm. drugi wykład pmf. dra Starzyń
skiego „0  nowej ordynaeyi wyborczej" odbędzie się 
dopiero w czwartek 14 bm,

Kronika krajowa.
A kcya R usinów . Wobec przedłożenia posła 

Abrahamowicsa o urzędowym języku właaz autono- 
mioznycn ogłosił ruski klub sejmowy odezwę do 
ruskich zwierzchności gminnych, wzywająo je, by 
powzięły uchwałę tej treści, że od tej chwili uży
wać bęaą tak w wewnętrznem urzędowaniu, jak i w 
korespondencji ze stronami i władzami języka ru
skiego jako urzędowego. Odnosi to się do tego para
grafu przedłożenia _p. Abrahamowicza, który mówi, 
że językiem urzędowym jeac ten język, którego gmi
na używa obeonie w stosunkach swoich z władzami
1 w wewnętrznem urzędowaniu. O uohwałaoh tych 
mają gminy donieść do starostwa i wydziału po
wiatowego, a akcya oata zmierza do uprzedzenia pod 
tym względem uchwały przedłożenia p. Abraharao- 
wicza, które co do zmian pod tym względem prze
widuje potrzebę obecnej */* członków rady gminnej 
i uchwałę większośoi, podczas gdy obecnie wystarczy 
do powzięcia jej zwykły komplet.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12 marca 1907 Nr. 59. ifcliWTI

Boski parocli na lawie oskarżonych.
Donieśliśmy już, że w sobotę roipoozęła się przed 
ławą przysięgłych w Tarnopolu rozprawa przeoiw 
ka. W . Kopytczakowi gr. kat. parochowi w Tokaoh, 
ooakarzoaemu o sfałszowanie weksli i oszustwa. Jako 
wapółoskarzeni zasiadają z nim na ławie oskarżo
nych dwaj włościanie z Tok, Dmytro Poliszoznk i 
Kiryło Bazkorowajny, których ks. Kopytczak namó
wił do oszustwa wekslowego. Ruskie probostwo w 
Tokaoh jest jeśnem z najiutwuiejszyoh w Galioyi. 
Ks. Włodzimierz Kopytóak był najpierw wikarym 
w Tokaoh przy swoim teścia a przed ośmiu laty 
został proboszczem. Omiał sobie zjednać zaufanie i 
popularność u parafian i rozpoozął prowadzić roz
maite interesy. Gdy przsd siedmiu laty Toki parce
lowano, ks. Kop/lczak kupił 200 morgów, dwór 
i zabudowania dworskie za 100.000 kor., i śe gó- 
tówei nie miał, zaciągnął wiele długów w bankach 
i u osób prywatayeb. Równocześnie zt.ctął prowadzić 
łycie nad stan i marnotrawne. Poniawaś pieniędzy 
ooraz więcej potrzebował, rzucał się na nowe przed
siębiorstwa, Majątek swój wydzierżawił, a za kazoyę, 
Którą wziął od dzierżawcy, zbudował młyn benzyno
wy, na którym również stracił. Wiódł jednak życie 
ooraz bardziej hulaszcze, wydawał wielkie pr.yjęoia, 
trzymał rasowe konie i utrzymywał kosztowne s o- 
snnki z kobietami. Gdy kredyt osobisty wyczerpał, 
zwrócił się do swoich parafian o podpisy na we- 
kslaoh. Chłopi w Tokach są zaaożai i na ioh 
podpisy pożyczył ks. Kopytczak do 20.000 k., które 
również zmarnotrawił. Gdy chłopi nie ehcieli dalej 
wekili podpisywać, zaczął ks. Kopytczak w r. 1905 
sam ich podpisywać i fałszował w iksie. W jesieni 
1905 zaczęły si« sypać na chłopów w Tokach 
liczne nakazy zapłaty a następnie egzekottye i na 
wiosnę 1906 zrobili chłop: donics.en.e karne. Oka
zało się, że ks. Kop.rezak zeskoniował fałszywych 
weksli na przeszło 40.000 kor. Pośrednikami w 
askontowmiu fałszywych weksli byli Jakób Nuss- 
banra i Jakób Gruaspau, których prokuratoria 
również na ławie oskarżonych posadziła. G iy wentłc 
do sądu doniesi»nie karne ks. K ipytczek począł 
naawać obłąkanego i sam wyjeohał go Knlparkowa, 
gdzie jednak po trzech miesiącach uznano go za 
symulanta; wówczas sąd tarnopoliki uwięził k*. Ko- 
pytoząkn, który też aż dotąd w więzieniu śF«dc?.eiq 
pozostaje. Oprócz fałszowsnia weksli dopuszczał ssę 
ks Kopytczak także innych oszu»tw i nadużywał 
pieozęei gminnych. Włościan Poliszczuka i Bezkjro- 
wąjnego namówił, ab) prz >dstąViali się wobe* 
notaryns. t za inne osoby i ich nazwiska podpisywali 
na wekslach. Rozprawa potrwa najmniej tydzień.

Strzał u c z n ia  d o  profesora. Z Przemyśla 
piaze nasz korespondent (s): T znowu zaszedł w tn- 
tejszsm gimnazjum rusfeiem smatny wypadek po
dobny do tego, ,aki zdarzył się w grudniu 1904 r., 
kiedy to u zeń WorobaJ, na kurytarzu gimnazjalnym 
zranił profesora HI, a następnie sam się zastrzelił. 
Mianowicie w piątek 8 bm. w sali tutejszego domu 
naroiucgo urządzili nozniowie ruskiego gimnazjum 
r"ieozorek ku czci Tarasa Szewczenki. Kiedy ju i 
około godziny dziesiątej wieczorem wśród nadpro
gramowego śpiewu „Ne pora Łacham słnżyty" za
częto się rozchodzić, nagle rozległ się strzał rewol
werowy; to flawryluk, 20 letni uczeń klasy V ru
skiego gimnazynm strzelił do profesora Rozdolskiego. 
Na szczęście profesor R. próoz lekkiej kontuzyi w 
rękę, nie poniósł żadnego szwanku; ale aezeń po 
str«ale ugadł na posadzkę ; w pierwszej chwili my
ślano, że uczeń odebrał sobie życie i przywołano le
karza, tan jednak skonstatował tylko omdleuie u 
Hawryluka, który po ocuceniu udał się do domu 
Wypadek to tem przykrzejszy, ie  brat tego ucznia 
jest zastępoą nauczyciela przy tym samym zakładzie, 
więc miałby sposobność nie dopuścić do jakiegoś po
krzywdzenia brat", powtóre profesor R., żonaty i 
ojcieo dwojga dziesi ma opinię zacnego człowieka i 
dobrego profesora. Chyba więo sialony krok ten 
ucznia może być wynikiem rozbnjałej lub rozbestwio
nej taatazyi, a właśnie omdlenie jego po fakcie do
konanym wskazywałoby także na pewne niedomaga
nie fizyczne.

Z ja id  traffka-tów i Galicji i Bukowiny, 
Celem utworzenia sekeyi anstr. Związku trafiSuntów, 
odbył się wczeraj w Krakowie. Przybyły na zjazd 
prezes austr. Związku traflkaatów, p. Wolner, wy
jaśnił cele Związku i potrzebę obrony interesów za
wodowych. Omawiano sprawę zamknięcia trafik w 
niedziele, sprawę niskiego rabatu przy sprisdaży 
znaozków pocztowych i stempli. Uchwalono utworze
nie sekcyi dla Galicy; i Bukowiny. Przewodniczącym 
sekcji wybrano p Lichtiga z Podgórza.

S Strajk „elektryczny* w Paryżu skońozył 
sic w sobotę wieczorem, po przyznaniu robotnikom 
zakładów elektrycztfyeh ■większej ozęści ich żądań. 
W sobotę wisozór był Paryż jeszoze bez światła, ale 
ju i w niedzielę rano robotnicy powrócili na swoje 
stanowiska i rozpoczęli pracę,

§ P ro c e s  o  500 m ilio n ó w . Jak niedawnu 
donosi Uśmy, pomiędzy ztrządzoaemi dla ochrony 
źródeł karlsbad/kich środkami, jest także zakaz pro
wadzenia na całym terenie, dostaroiającym wód do 
Karlbadn, kopalń. Otóż właściciele grantów na tym 
terenie występują ze skargą o odszkodowanie w su 
mie 500 milionów koron przeoiw miastu Karlsbadowi 
i przeciw skarbowi górniczemu. Pozew jest już wy
gotowany i właśnie podpienją go interesowani. Roz
prawa toozyć się będzie przed sądem obwodowym 
w Eger,

8 ® 4 w * rn  h l s z p z f u e 'ego. Króloaa W ktorya
blmką jest ro z w ia n ia . Jest nadzieja, że przyjdą na 
świat bliźnięta, co poniekąd ssemplikuje kweśtyę na
stępstwa troim. Król Alfons zachorował na influenzę

zmui zony jest pozostawać w łóżku.
§ Z aw ale one a lę  d zw on lcy . W  S. Angelo 

Fassauella (koło Saiomol rnnęh  starożytna dz o- 
nioa (oampanile), przyezem padła ofiarą katastrofy
piękna facjata t chór bazylik;. Na szczęście, nikt
z ludzi me zginął. * ’

§ J o h n  A le k s a n d e r  D ow ie , który sam siebie 
nazywał Eliaszem II, założyciel g ł iśnej w latacn 
dziewięćdziesiątych sekty a następnie tz. „Zion City" 
nad jeziorem Miobigau* kolonii wyznawców uowieizmu, 
*tórej zbudowanie kosztowało 20,000.000 dolarów 
‘ która, obociaź szybko doszła do 10.000 mieszkań- 
®»f, w kilka lat zbankrutowała i npgdj a umarł 
yUa 9  bm. w Ohicego, przeżywszy ,at 60.

Z m a rli.
L u ey an  de L a re a u x , żołnierz z r . 1863 

nmarł w Krakowie przyżywezy lat 64.

Ze stow arzyszeń .
b * ,  W lwowskiem kasynie miejskiem w środa 18

• 0 pół do 7 wieczór pieśni Chóru akademickiego.

P S ta c v a  d e m o n s tra c y jn a  maszyn Lipskiego 
do »  iłu oementowego D r. G a s p a r e g o  i S p k i  
Ł*wo^?r°bu oementowych dachówek, cegieł i płyt we 
boe W!®:. jiPfzemysł oementowy ul. Łyczakowska
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świata.

wobec nowej ustawy o prywatnem ubezpieozeniu. 
Podozas wywodów mowoy niemiecko-narodowegc za 
ustawą przyszło do burzliwyoh scen, wskutek czego 
zastępca rządu musiał zgromadzenie rozwiązać. Na 
ulicy ponowiły się burzliwe soeny, polloya rozpró
szyła zebranych.

I n s b r u k .  W  oałym półnoonym Tyrolu pada 
obfity śnieg. Nowy śnieg n  górach osiągnął wyso
kość 2 metrów. Grozi niebezpieczeństwo usunięoia 
się lawin, poniewai nowy śnieg, mokry, nie może 
zatrzymać się na dawnym śniegu, zamarzniętym. 
Wozuraj wieozorem zasypały lawiny tor kolejowy w 
kilku miejscach. W skutek tego na jednej linii kole
jowej wstrzrmauo rnoh pociągów,

—  Dziś znów przytrzymano w Krakowie nie
jakiego Kuklę z Uszwi, który bez koncesji zajmuje 
się przeprowadzanie a  robotników do Pras. Prowadził 
on dziś 22 robotników z powiatu brzeskiego do 
Mysłowic, Przy aresztowanym znalezioso rewolwer 
z 6 zabojami. Tytułem wynagrodzenia zastrzegł so
bie Knkla od każdego robotni sa 1 markę.

— Pod przewodnictwem dra A. Kwaśniobiego 
odbyło się wczoraj w Krakowie posiedzeiie tymcza
sowego komitetu i grona osób w sprawie utworcenia 
na szerszą skalę pierwszej spółki spożywczej, której 
oeltM ma być dostarczanie swym osłonkom artyku
łów spożywczych dla domowego użytku, doborowej 
jakości i pó możliwie przystępnych eenaoh. W ybiano 
komitet, który ma się postarać o zarejestrowanie 
przygotowanego statutu. Otwarcie spółki nastąpi w 
chwili, gay zbierze się 500 członków.

z  j p o j s ^ T  A - a s r z A .
— Ponieważ wielu landratów zakazywało z 

powodu „strajku szkolnego* sprowadzania rolnyoh 
robotników Polaków z Królestwa polskiego i Gali
cy;, minister spraw wewnętrznych wydał rozporzą
dzenie do naczelnego prezesa Waldowa, by ten, 
skemunik iwawszy się r, prezesem rcjencyi w Byd
goszczy, nakezał landr&iom, by nie robili zależnem 
od strajku szkolnego dawanie Dozwolenia na s p r o 
w a d z a n i e  r o b o t n i k ó w  z K r ó l e  
s t w a  i G a l i o y i .

Z  ' W '  • A / W ~ ,s r .
—  „Frajnd" pisze: Ponieważ cała ludność 

żydowska Królestwa polskiego została bez własnego 
przedstawiciel* w Durnie, zbierane są obeonie w 
Warszawie podpisy na petycyi, w której żydzi war
szawscy zwraosją się do posła z guberni petersbur
skiej, Hssseaa, prosząc go, aby wziął na siebie 
obronę w Dumie interesów żydów polskich. Pstyoya 
wypowiada przedewssystkiein żądanie, aby zagwarau • 
towauo prawa mniejszości wtedy, gdy da się Kró
lestwu autonomię, co wszyscy uważają za rzecz 
bardzo bliską.

— W Warszawie czynią się poważne przygo
towania około stworzenia stałego biura polskiego, 
iuformującego o sprawa :h naszych prasę rosyjską i 
zagraniczną. Zapowiadany od dawna w Warezawie 
nowy wielki dziennik, za miesiąc rozpoczyna już 
swoją egzYstencyę. Okoł i połowy kwietnia raczy na 
dwu a bodaj n;iwet trzykrotną edycyę. Pismo ma 
być prowadzone iśc;e po amerykańska. Skład redak- 
oyi już się formuje.

Iii a i t M i - t e t i
* P. K a n s ta a c y a  B e d n a r ie w s k s , która po

nownie zaangażowaną została do teatru miejskiego, 
przybyła z W arszawy do Lwowa.

* O p e ra  („Manon“ Masssnet’a). Wznowienie 
melodyjnej opery „Manon* można nwai&ó za doda
tnie zwłaszoza w takiom wykonaniu, jakiś odbyło się 
onegdaj u nas z p. Bobasa-Hellsiową i p. Diannim 
w głównych partyach. hiim< i Manon to najlepsze i 
najodpowiedniejsze role dla p. Bohuss- która partye 
te wyposaża w mnósłwo szczegółów,starannie i a r ty 
stycznie opracowanych. f*l Dianni dał postać w 
każdym kieruuku wysooe wydoskonaloną i zajmującą. 
Interpretacja częśoi muzycznej, wyborna dykoya, 
artystyozne i umiejętne władanie głosem są n p. 
Dianniego godne uznania i naśladowania. Oboje, p. Bo
huss i p. Dianni, najbardziej przyozynili się do po
wodzenia onegdajsze^o przedstawienia i zasłużyli tem 
samem na liczne okleski i kwiaty, jakimi ish ob
ficie darzono. Z reszty artystów, biorących współ
udział, zasługują na uznanie p. Kasprowmzewa, Ło
patyńska, Schnpp . pp. Ludwig, Mossoozy i Za 
reraba. Chóry 1 orJcisstra były doskonałe a oałośś 
prowadził z aramatycznem ożywieniem staraaaie p. 
Ribern. Teatr był pełny. Ord.

* Z F U R a rn to n il donoszą: Koncert wtorkowy 
Ern. Rocco zoste.t odwołany. Najbliższy konoert Le
ona Ślęzaka, śpiewaka nadw. opery w.edeiskiej, na 
który jaż kasa sprzedaje bilety, odbędzie się dnia 
20 b. m.

* Z gale . T o  w. m UEyoznogO. Wieczór kwar
tetowy I . z współudziałem śpiewaczki p. Z. Jarosie- 
wieżowej, odkładany dwukrotnie, odbędzie się w 
piątek 15. bm. w sali Demu Narodnego.

-.ii - \o r iiu  j l  J ¥ *<* ; i ;  t e a t r u  uaiei«t*aou».
We w torek po r a i  p iirw szy  „Sheilook Holmes" 

kotnedjn w 4 aktach Con*.ia Doyle, tłóm aczył M. Sa 
choro wski.

We środę „Sheriocb Hoi.nes‘‘ Con%na Doyle
We ozw artek po raz pierwszy „S tara  b aśń ', 

ope h w 4 aktach według powieśoi J .  I  K r- jz e -sk ie 
go, słow a Al. B^adrowskiego, m uzyka Wład. Żeleń
skiego. W ystęp Al. Bandrowskiego.

B e p e r t a a r  l e a t r n  k  a k o w s k ie g o
We wtorek „Zrzędność i przekora* F redry  i 

„Romantyczni" R ostanda.
We środę „Czajka" Czechowa.
We czwartok „Cierpki owoc" Bracca,
W piątók „H arde dusze" Sarneckiego.
W sobotę prem iera „Świecznik1' Mus ;sta.
W niedzielę popołudniu „ M arnotrawny ojciec*1 

S hara, wieczór „Rycerze Północy" loseca.

lo się tu wczoraj zgromadzenie I 
ych oelem zajęcia stanowiska j

Wieczór w Kasynie.
Przed gmachem kasyna szalenie długi sznnr 

powozów. Garderoba napełnia się gwarem. To goście 
przybyli na przedstawienie amatorskie, urządzone sta
raniem hr. Rodanowej Potockiej aa doonód Towa
rzystwa Dom Dobroczynności. Kwadrans po siódmej 
zebrani zajęli salę. Uderza ogromna ilośó p’ęknych 
twarzy, W strugach światła znaczy się przepych 
prześlio.jAych toalet damskich i ezarne plamy fraków. 
Kolor oiemny przaważa. Większość pań strojna w 
bogate koronkami i pasmuuteryami czarne suknie. 
Niedługo przo'i siawieaie się zacznie. Długa ohwila 
naprężenia. W  k.-medyjkaob wezmą udział przewy- 
borne siły amatorskie towarzystwa lwowskiego ł ą 
cznie z parą egzotycznych gości. Półgłośny szept 
przerywa oiszę oczekiwania.

Przyciemniono galę. W długiej przejrzystej 
smudze reflektora szklą się i mienią tysiącem barw 
drogie kamienie. Kurtyna wznoui eię w górę.

Na scenie rok 1807. P łynie w przepychu fran- 
ouskiej mowy, w krojn sukien, przypomn.enie świet
nych lat cesarstwa. Afisz zapowiada: „1807“, co-
Uifliie en un antc par AdoL he Aederer et Armaaa. 
Dawno. 8to lat już tema. Jacy wtedy iam ladzie

byli. Jak inaozej żyli, mówili i koohaii,.. Przeszło. 
Bezpowrotnie przeszło ..

Treścią komeayi miłość a raezej nieporozumie
nie miłosne. Gra hr. Romanowa Potocka. Wdzięk 
jej postaci, ondna suknia biała, harmonizująca prze
pięknie z jasnemu splotami, zachwycają obecnych. A 
hr. Potooka gra przytem wspaniałe. Doskonała dyk- 
oy i, ogromna szczerość w grze i przejęcie się rolą 
ozarującej Mmc de Mólissay świadozy o dn-yu ta- 
lenoie i umiłowania sztuki. Sekundują hr. Romano- 
wej arsydzielnie pp. Gina de Araujo, W anda Skrzyń
ska, M R . Rśgis Olireira, Stefan i Ignaoy Skrzyn- 
soy i Jan  Jędrzejnwicz.

Skońozono grę. Chwila oiszy, nareszois zrywa 
się burza długo niemilknących oklasków... Muzyka 
zaoiyna walce z „W esełej wdówki* Lehara. Roz
pływa się po sali kwiat upajających melodyi. Dłaz- 
sza trochę pauza. Ożywienie wśród publiczności. 
Znajomi zamieniają ukłony. Formują się grupy i 
kółka. Jaskrawię odbijają piękne uniformy ułań
skie. Między przybyłymi widzimy ka. Andrzejów Lu
bomirskich, hr. Siemieńskich, hr. Leonostwa Piniń 
skich, hr. Baworowskioh z oórkami, hr. Rejów. hr. 
Wolańską i nr Lamesan, hr. Fryderyków Skarbków, 
hr. Juliusza Bielskiego z żoną, hr. Rmilię Dembiń
ską, ke. Radziwiłłową, hr. Czacką, hr. Stecką z 
córką, pp. Purawskiob z oórką Tomiszową Wydź- 
gową, Karolową Małachowską z córką Izą, Wikto- 
rową z oórką, Bronisławową Jędrzej o wio* ową, szefa 
sekoyi Wacława Zaleskiego z żoną, Balów, KLozło- 
wieckich, Ziembickich, Pcrcerich, Tysenhausową, 
Mioewską, Kaczanowską, Bołoz-j ntouiewiozów, rad- 
oę dworu Dembowskiego, Alfredów Wysockich iw . i. 
Dużo jeszcze, próoz wymienionych, osób na Sali. 
Tak wiele, że nazwisk i twarzy i toalet spamiętać 
nie podobna.

Po pierwszej pauzie — żywe obrazy. Prześli
cznie u pozowane* i artystycznie nad wyraz wykonane. 
Na pierwszy ogień poszedł „P sh Wołodyjowski*. 
Trzy obrazy zachwycające naturalnym urokiem, 
szozególnie trzeci: „Krzysia i Kettling*. P. Antunie- 
wiczowua wyglądała prześlicznie. Przed oczyma pu- 
bliozności odżyły plastyoznie bohaterskie i uaiłe po
stacie zapożyczone z znakomitej powieści Sienkiewi
cza. Potem nkazano w dwa obrazach „Posłów n 
króla Jana Sobieskiego*. Na koniec „Qao vadis“ . 
Jak  nieziemskie marzenie piękna pozierała z ram 
cudnego pejzażu Ligia, kreśląca na piasku symboli 
czny znak ryby. A Ligia z małym Anlnsem w roz
mowie z Winicynbzem i szlachetnym „arbitrem ele- 
gantiae*. Na koniec bohaterka sienkiewiczowska i 
młody patiycyusz. Obrazy z „Quo yadis* najpiękniej 
wypadły i największe miały powodzenie. Powtarzano 
je też czterokrotnie przy rzęsistych oklaskach.

„Lola* scena dramatyczna w jednym akoie, 
wierszem napisana przez Stefana Bordśse, to przygo
da pięknej i młodej oygauki „Loli". P. G. de racjo, 
w cygańskim kostyumie przy ezarnyoh włosaob, była 
przepiękną, mówiła wiersz bardzo ładnie i inteli
gentnie, grałs z temperamentem. Lola na życzenie 
don Bśnitesa śpiewa. P. Gina d’ Araujo ma nad
zwyczaj piękny głos, o obszernej skali, rozumnie 
wyszkolony, a śpiewa dyskretnie i umiejętnie, I  jej 
partnerowi, p. M. R. Rńgis 01iveira przypadł w 
ndziale ogromny sukces. P. Olireira to artysta po
ważny i iUtynowany. Nawet na wielkiej scenie był
by znpełnie przygotowany do objęcia najbardziej od
powiedzialnego stanowiska.

Pauza, uwidoczniona w afiszu. A więo dłuższa 
przerwa oddziela publiczność od „great attraotion* 
wieoaorn. Za jakie dziesięć minut odezwie się z oe- 
sek scenki kasyna rozbawiona dam a: operetka. O 
przedstawieniu jej chodziły od paru ju i  tygodni 
wieści po mieście. Mówiono o cudownych kostya- 
mach, śpiewaeb, o żmudnych pracaob aad doprowa
dzeniem do skntkn niełatwego projektn. Przecież 
„Dziesięć cór na wydaniu" należą do trudniejszych 
arcydzieł lżejszej muzy. Jedenaście solowych partyj 
kobiecyoh, chóry itd

Szmer, obawy.,. Rozpoczęto. Ładniutka pokojów- 
ka (p. Godz. Małachowska) opowiada o spotkania 
nieznajomego młodziana, który oczarował odtazu jej 
oczy i ukradł serduszko. P erwsze takty piosenki, 
czysto i barwnie śpiewanej, dają zapomnieć o oba
wach i niepokojach. Atmosfera na sali gorąca; okla
ski przerywają parokrotnie kuplet z śyoiem i wese
lem śpiewany. Zjawia się baron Jowisz (kr. finstachy 
Sapieua), biadający nad niesprawiedliwością losu, 
który go ótidarzył aż dzisslęoioma córeczkami. Ż a
dnej za mąż wydać nic może, chwyta się podstępu. 
I podstęp ten w dom barona sprowadza młodego 
weterynarza Agamemnona. Przedstawia uin baron 
swe pooiechy, wszystkie, wbrew może inteneyom Snp- 
pflgo, bardzo piękne i w pierwszej wiośnie la t (ale 
— na wieozorze nie było ani jednej osoby nie pięk
nej). Doskonale wymustrowany i spiewająoy pize- 
czysto zastęp oór barona Jowisza, zaohwycony przy
byciem i ewentnalnami powaźnemi zamiarami mło
dzieńca, prezentuje mu się swymi przymiotami i ta
lentami. Każda z panienek ubrana w kostyuor innej 
narodowości. Kostyumy zaprawdę wspaniałe i ory
ginalne.

Popis rozpoczęła księżuiozka Halszka Luhomir- 
•ka, przebrana w jedwabny strój gejszy. Muzyka 
gra popularnego waloa z „Gejszy*, przy nim prerwsza 
z oór barona Jowisza, wjkounje ogromnie harmonij
ny i wdzięczny tasiec japoński. Brawa zniewalają 
tancerkę do powtórzenia tańca. P. Nuna Porceri, 
przebrana za cygankę, z życiem odtańczyła esardaua, 
pp. hr. Teresa Czacka, Mura Kaczanowska, Iza Ma
łachowska i Wanda Skrzyńeka wystąpiły z walcem 
i tarautelą. P. Ziembicka odśpiewała smutną pieśń 
hiizpańską, br. Cecylia S tteka Wbawny kuplet 
Ingialskż,

I  tyle... A, prawda; jedna z panienek uraczyła 
młodego Agamemaona (p Horodyski) pączkiem, 
roboty własnych rączek. Jednakie młodzieniec nie 
pojmie za żonę żadnej z dziesięciu cór barona. Oka
zało się bowiem, iż Agamemuon jest zaginionym 
syuem jednej z nieboszczek małżonek szczęśliwego 
ojca już 11 dżieci. A ie syn barona pojmie za żonę 
uroczą pokojówkę, szozęśliwy ojciec będzie pędził 
dalsze dni żywota w otoczeniu tuzina pociech. 
Brrr...

Słowa uznania należne wszystkim wykonaw- 
oem. Grano i śpiewano z szaloną werwą i humorem. 
Wyróżnili się —  wezi soy. Gośoie wdzięczni za 
ohwile wielkiej uoiecńy i wesołości darzyli młodziut
kich artystów gorącym, serdecznym applaazem, trw a
jącym mimo ukońozenia priedstawienia minut parę.

Północ już pr*wie. A więc w sali kzsyra 
spędzono całe pięć godzin na zabawie i podziwie 
n ,d  uzdolnieniem i dobremi chęciami młodego poko
lenia a godziny „zlaehetuJj rozrywki przeszły tak 
szybko i mile, że żal było rozstać się i żegnać się 
tak... wcześnie. Cóż jednak robić. Chyba powrócić 
w poniedziałek 11 bm. na drngie przedstawienie, 
pewno równie tak udatne i artys.yoznie skończony

rozw ijającej się akcyi w yborczej do parlam entu. 
M arszałek k ra jow y  zaw iadom ił też sejm , ie  chcąc 
zadanie to  w ielu  posłom ułi Jw ić, zarządzi od 
ju tra  obok dotychczasow ych posiedzeń ta k ie  po
siedzeń a w ieczorne, któreby um ożliw iły corychlej- 
sze w yczerpanie  m a te ry a ł.', p rzeznaczonego  do 
uchw ał obecnej wiosennej s e s ji  sejm u. W obec 
tych podw ójnych posiedseń test uzasad n io n a  n a 
dzieja, że do  czw artku  21 bm. wsneystkie niecier- 
piące zwłoki opraw y zostaną załatw ione i w  dniu 
tym  bydzit mógł zostać  sejm  odroczony do 
jesieni.

n a  środę  13 bm . zapow iedział m arszałek  
k ra j. ro zp raw ę n ad  wuiockiem  p. Abraham owicza 
o języka urzędow ym  w ładz autonom icznych i nad 
spraw ozdaniem  kosnisyi szkolnej o  podwyższeniu 
płac nauczycieli.

N a  *yezepie u iem ieckiege stronn ic tw a n a 
rodow o-libera lnego  w ygłosił p ro feso r Geffken z 
K olonii w ykład w k w e s t y i  p o l s k i e j .  Z d a 
niem  m ówcy po lityka ugod o w a a ie  je s t możliwą, 
a le  i niem ożliw em  je s t  zgerm anizow anie . Jedy 
nym  środk iem  w  tej w aioe je s t  w zm ocnienie 
żyw iołu n iem ieckiego na w schodzie, ku  czumu 
przyczynia  się n iezm iern ie  stwo»*zone przez 
B ism arck a  T ow arzystw o d la  k resó w  wschodnich. 
D o w zm ocnienia n iem czyzny m oże się dalej 
p rzyczyaić  w ojsko, k tó re  należy rozk ładać tam 
po  m ały ch  garn izor-ach , rów nież  i żydzi, którzy 
są  w iernym i sp rzym ierzeńcam i O stm arkenrerei- 
nu . N a leży  dalej stw arzaó te m  środow iska prze
m ysłu  i ku ltury , tylko n ie  uniw ersytet, z które 
goby najw iększą k o rzy ść  P o lacy  odnieśli. Dzia 
łalność po lsk ;ch  banków  trzeba  spara liżow ać 
p raw em  w yw łaszczenia. Język  niem iecki pow i
nien być ogólnie zaprow adzony, na  zebran iach  
jedynie  język niem iecki pow nien byó dozwo 
Iony, w szelkie dzienniki ty lko  w niem ieckim  
języku  powinny w ychodzić. K w esty a  polska nie 
je s t  spraw ą, k tó raby  ty lko obenodziłu  wschodnie 
dzielnice, ale je s t  najżyw otn ie jszą  kw estyą N ie
m iec, o k tó rych  całość chodzi —  zakończył prof. 
Geffken.

N a  to  odpow iada m u „ F ran k fu rte r  Z tg.*, 
że polskośoi nie da  się pow strzym ać przez poli
tykę , k tó ra  sp rzeciw ia  bię n iem ieckiem u poczu
ciu p raw a, nie da się  pow strzym ać przez uoisk 
języka ojczystego, który tylko co raz  w iększe 
rozgoryczanie  wyw ołuje, a najm niej p izez  wy
pędzenie z rodzinnej ziem i — co się  sprzeciw ia 
w szelkiem u poczuciu spraw iedliw ości i cyw iliza
c ji .  T tk ie  m ałostkow e p ro p o z y c je , aby naw et 
pism a w niem ieckim  w ychodziły języku, ośm ie
szają  jedynie N iem cy w  oczach ca łeg o  św iata.

jak pierwsze. K . Baranowski.

i !

D la n i e m i e c k i e j  A f r y k i  południow o- 
zachodniej uchwalił p a rlam en t niem iecki m arek 
29.000.000 m arek, ta k  ja k  dom agał się rząd. 
Ja k  w iadom o, z powodu odrzucenia te j sumy, 
przeszły parlam ent zosta ł rozw iązany, a rząd o 
wi pow iodło się  pozyskać w iększość posłów  
skłonrv.ąjszyeh do uchw alenia iąd& nych pienię
dzy n a  kolonie afrykańskie. Obeonie w niosek 
rząd u  przyjęty został nie w im iennrm  lecz w 
zw yczajnem  głosow aniu i to  bez r o z ^ n w . P rze 
ciw ko w nioskow i glosow ali tylko Polacy , ce n 
trum  i so c ja liśc i. C erarum  chciało  p rzyznać rz ą 
dowi na kolonie 20,000.900 m arek , ale odnośny 
w niosek upad ł. Z a  w nioskiem  rządow ym  głoso
w ał tak że  jeden  cen trow iec, a  m ianow icie poseł 
S trom beok, ja k  podnosi „G erm ania*.

Prócz tego uchw alono jeszcze  8,300.000 m v  
rek jak o  pierw szą zaliczkę n a  budow ę nowej 
kolei w krajn m urzynów.

Ostatnie wiadomości.
O b r n d y  s e j m u  n&szegc przeciągają 

się a  tym czasem  pożądaną r~eczą Dyłoby, aby 
ponow ie, w znacznej części prezesowie rad  po
w iatow ych, burm istrze itd. wzięli w swoich po- ; 
w iatach czy m iastach czynni udział w żywo już

Telegramy i telefonematy
z d n ia  11  m a r c a  1 9 0 7 .

Prognoza pogody-
W iedeń . Prognoza oeutrainego zakładu m-te - 

urologicznego w W iedniu na dzień 12 maroa:
W  Galioyi wschodniej i na Bukowinie: 

Zmiennie, ■ mierne wiatry, temperatura podnosi się, 
powoli wypogadza się.

O iw o w s k ! u r i iw e r ty te t .
S tan is ław ó w . W czorajszy wiec w spraw ie 

uniw ersytetu lwowskiego zgromadził do sali So 
kołt. przeszło dws tysiące uczestników. W śród  
poważnego nastro ju  uchw alono rezo lucje , po
dobne do lwowskich, oraz dodatkow ą, w yraża
jącą zupełne uznanie młodzieży lwowskiej za 
dzielną obronę wszechnicy. Po w iecu rozwinął 
się w spaniały pochód m anifestacyjny przy udziaie 
przeszłe pięciu tysięcy polskiej ludności Stani
sław ow a.

Sprawy polskie w rajchstapu.
B e rlin . W  parlam encie n iem iecknr wnieśli 

p. Sejda i tow. następującą in te rp e lacy ę : Czy 
kanclerzowi wiadom em  jest, że w Prusieud z 
wyższych i średnich zakładów  naukowych wyda
la się uczniów za stanow isko zajęte przez ich 
rodziców w spraw ie udzielania nauki reiigii i, że 
przez to uniem ożliwia się im korzystanie z praw  
przysługujących każdem u obywatelom i'r Co z a 
m ierza kanclerz wobec tego u czy n ić? Interpe- 
lacyę podpisało 33 posłow z Koła polskiego i z 
centrum.

Sejm węgierski.
B n d n p e s it. Izba posłów sejmu węgierskiego 

i rzTjęła w trzecim  czytaniu ustawę w spraw ie 
zmiany i uznpełnienia procedury karnej. N astę
pnie toczyła się w dalszym c«jgu dyskusya nad  
przedłożeniem w spraw ie popraw y losu nauczy
cieli szkół ludowych. Rumun V ajda zaznaczvl, 
że zastępcy poszczególnych narodow ości zabierali 
w tej dyskusvi, dlatego w tak  m acznej liczbie 
głos. gdyż % przeciwnym razie  tak ważne przed
łożenie zostałoby przyjęte bez krytyki, posłowie 
ci byli jedyną partyą  opozycyjną ra tu jącą  w tym 
względzie rep u tac ję  sejmu. W czterogodzinnej 
mowie wyłuszozył m ów ca żąaan ia  narodow ości 
na polu ośw iaty ludowej.

Z fiosyi.
Z am ach y .

K u ta i i , Nieznani spraw cy rzucili wczoraj

rano trzy bomby i dali strzaiy rewolwerowe na 
karetkę kasy państwowej, k tórą eskortowało dwóch 
urzędników policyi i urzędnik kasy. Zginęli 
urzędnik, woźnica, oraz obaj urzędnicy policyjni, 
K asy er i cztery inne osoby odniosły rany . 
Spraw cy uszli, zrabowawszy 15.UU0 rubli.

R epresye .
B e rlin . Do Biura Wolfa donoszą z Moskwy: 

Dziś wydalono robotników z 25 drukarń, na 
d rukarń  należących do związku właścicieli dru 
karń . Związek robotniczy postanowi' zanieckaó 
kroków  zaczepnych, zerw ać stosunki u  związkiem 
właścicieli, prowadzić jednał: row w & ria z po
szczególnymi właścicielami.

Regencya brunświcka.
B e rlin . „Braunschweiger Neusl Nachr.* do

noszą, że regentem  Brunświku zostanie prawdo
podobnie ks. Mikołaj B adi-hski, ożeniony z córką 
księcia Kumberlandzkiego. Ten projekt może po
dobno liczyć na zatw ierdzenie w Berlinie.

Z Hiszpanii
K a d ry l. Dj Izi^niikó^ djiusza z Barteloay, 

śe znaleziona tam wczoraj ua ulicy bomby miały 
bardzo ™'ieiką siłę wybuchową. 7. okazji wyborów 
do kortezów pruysiło tam do bó'ek, polezą* których 
jedna osoba mi»ła zostać zabita.

M adry t. Wybory minęły aa ogół spokojnie, 
tylko z powodu fałszerstw wyborczych przedsięwmę- 
to szereg aresztowań. W kilku lokiiseh rozbito ursy 
do głosowania. Według zuanych dotą.l wyników 
wybrano: w Maaryeie 10 konserwatystów, 2 libe
ralnych, 1 riDublikauiua; w Barc-lonie siedmiu t. 
aw. solidorystów, 1 antysolbiarystę; w Walenoyi 
(prowinera) 16 konserwatystów. W Bilbao t San 
Sebasti-u pr oszedł Silok konserwatywny.

Japonia w ■Randźtrryi.
M ukden. (B. R .j. jSponia wyoofuje wszystkie 

swe wojska z Aiandśmyi, pozostawi tam tylko 15000 
żołnierzy dla strzeżenia kolei.

~ »n w f  mea wiwmwanwwaMBWannmnwnww

Dział ekt-nomiczny.
jd U uionoam k. Bilsai Uaif-nbanku wrkazuje ta 

r. 1906 czysty tyek w kwicie 4,652.822 k. (w r. 
pnpriaóu m wynosił 2,874 540 k.) Bo:ik płaci aa 
r. 1906 7 l |g pre dywidendę v kwneh- 30 k. za 
akcyę (wobec 28 k. w roku. poprzedoica). Do fundu
szu rezerwowego prs.eaosi się 376.470 k., do fandu- 
szu pausTjnego 40 000 kor., a ns.vw rachunek 
288 118 k .

Z rynków towarowych
B a n k  r s l a l e s y  w e  I .w e v l«

Lwów dnia IX marca.
Dziś notujemy za 50 Kilogramó w loco !..wó > 

W e'uta koronowa-
Pszenica gotowa od810 do 8'25, pszenieues- ter- 

mma 7 90 do 8'—. Żyto gotowe 615 do 6Aft, ly to  na 
term ina 600 do 610 Owies obroczny gotowy 8*30 do 
8’50. Owiec obioc^ny na term ina 8 20 do 8 30 Jęczmień 
pastewny 7 — do 7 40. .Jęczmień brow arniany 7’40 da 
8'00. Rzepak 00'00 do 00 CO. Lnianka 0*00 do 
Jroch  pastew ny 6 80 l j 7 3] groch dc gotowania 
3.75 do 9.50. >V y<. 7-0 ■ do 7 10. Bobik 6-5.0 do 6*75 
H reczka 00.00 d«i 00'00, S nknrudza nowa n  56 Kile 
00*0 do 0-00, kukurudza sta ra  0"00 do 0-00 Cnmiei n a 
wy l a  56 kilo 00*00 do 00-00, chm.el s ta ry  9J-00 do 
00*00 Koniczyna czerwona 6)"— do 70- —, so iczynt 
biała 30— do 40-—, koniczyna szwedzka 60-— do 
70-—. Tym otka 30’— do 85-—.

Cpirytu8 paritas Tarnopol Sa 100 Litr. nowy <
89-— do 39 25. Spirytus paritas ta rn o p o l na tersainy 
—■— do — , spirym s paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany -21 Sfl do 2T75.

B n d a p e M l  duic 11 marca. Kurs w koro-, 
na.-.h i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
753-7-5J, a r maj 7- '3—7-54. na paidzierni' 787— 
7'88, żyto na kwiecień (r77—6'78. is pażdzierniŁ 6-79 
—6"80, owies na kw it w;, 7-57--"'58 na październik 
6-68—6-69, kukurudza in. unj 5TO—5-24, aa  Upiec 8 87 
—5 88, rzepak na sierpień 18 55 —13 65

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Uaposooienie: przyjemniejsze.
Poguda: niestała.

Z rynków pieniężnych.
fVi«(~eA dn. 11 marca. (Telegram „G iie ty  

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o goaz. 2 minut 30 
po południu. Akcye auflCryackiego zakłada kredy to- 
we go 684-75, węgierskiego zaKmdr kredytc, weg' S#9.— 
Anglobanku 313-50, IJnionbKjku 89-—  ̂ Banko dla 
krajów  koronnych 464*50. Bankveremu -:>65 00, Boueu- 
creditu 1073-—, galicyjskiego Banku hipoteczne## 
588"00, kolei państwowych 68125, kolei poii-dniowo.j 
155—, tram w aju  A. —.—. B. — kolei  El bet hal 
144-00, kolei północne' 5590. kolei czermowieckiej 
57900, alpiny 619-50, Sima Muranya f„8O0, prw k.ego 
tow arzystw a żelaznego 2635-—, fabryki broni ohl OO 
tureckie tytoniow e 422'50 galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw c naftowego 613 —, oblig. węg. mdi m niz. 
—•—, ren ta  majowa 99-00, austi-yacka ren ta koroLOwL 
99 06, węgierska re r ta  koronowa 95*05, 56-ist. listy 
Tow arzystw a kreaytc wego ziemskiego 97*70, 4-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 97*25. _ 4 i pół pro
centowe listy  baaku hipoieczn 10'i'40, 1 procentowe
lisi.y banku hipotecznego 111*00, 4-p.rr,centowe Banku 
kraj. 9 8 —, 4 pół proc. banku kraj 101 75, 5-procent. 
komunalne ooiigacye Banku kraj. — —, 4-prooentowe 
galicyjskie obi-gacye prop. 9915, i-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*46, 4-procenta wa po
życzka m iasta  Lwowa 9i 65, losy turockie 188-76 mai 
ki 117-76, ruble 253-50, 5 proc. ren ta rosyjska z lftWO
r. 85-30.

NADERANE.
(Za K rubrykę Roaakeya nie odpowiadaj

Wszelkie munety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po eensoh

n a jk o rz y s tn ie js z y c h

Do»u ‘‘Bukowy i k a n to r  wysnfouy

SOKAL i  M 1>IER
Zlecenia z prowiacyi od wrotną pocztę bez 

doliczenia prowizyi.

WYPALOMY Z1.HAK HA KOMKU..

MessteaieF
stw om  S a u e r b r u im .

P ricy ja c h a li d;> L tro w a  d, 9 u ia rc a  1907.

Hotel Europejski. (A łoem  Sżkow ronJ W 
hr. Borkow ski z  K rak o w a , A. T eoloJow icz z 
Nowosielic, O. M ayer z F ra n k fu ru  Z L-*wa- 
kowski z S am bora  M W an  ek z Horodenk,, A. 
Zaleski z Król. pal M. K om uruicki z Jarosław ia, 
D r W. Żeleński z K rak o w a , K. Neyman z Bo- 
ryidawia, P. G abrylew icz z Tarnopola.
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Cotosseum.
(Lary* dziejowy.)

(Oiąg dalaiy.)

W porze zapow iedzianej zjaw iał się na  sce
nie „anioł", ktpry oznajm iał w idzów, co się  przed
staw i ich oczom. Potem  widziano Jn d isz a , poro
zum iew ającego się z fa ry zeatza  - i .  Dalszy oferaz 
przedstaw iał Boskiego N auczyciela, k tóry  w raz 
ze swym ' uczniami szeJł na górę Oliwną. Z jaw ia 
się anioł Pański, la s tęp n ie  J u d n a  czele źt«- 
dactw a. Chrystus staje przed trybunałem  „wy
sokiej ra d y * ; zaparcie się P io tra ;  Jezas przed 
Piłatem, przed Herodem . A. w czasie przerw  
chór śpiew a :

„Gdyby człowiek chciał w tern życiu myśleć 
o swym końcu w ów czas aigdy nie skisrow yw ałby 
swych kroków  ku złem u, i  e kalałby d u sz r 
swojej rrzechem . Człcwieoze, skoro drżysz na 
myśl o śm ierci, dbaj o te , byś z a saą ł w Panu.

Nie dopaść do tego, by cię zepsuł św iat, k tóry  
z a iraw a  serce ludzi sprawiedliwycn*.

W prow adzają B arab a iza  przed oblicze Je  
zusa. N astępuje biczowanie Zbawiciela i w ień
czenie głowy Jego  koroną cierniow ą. Cbrystus 
Wuła do ludu głeaem przenikającym  do głębi 
s e r c a : „Popule mens, q»id feci tibi ? “ — Ludu 
m ój, co ci uczyniłem ? Z Eg.ptu cię wywiodłem 
żywiłem cię m anną na puszczy. „Reeponde mihi*
— jak o  mi się odpłacasz ? Odpowiedz mi f Ludu 
mój, i cóż ci uczyniłem ? Dołem ci berło władzy 
i ukoronow ałem  cię pełnią ła s k ; „responde mihi*
— aką dajesz mi odpłatę?  O aponieez mi 1“

Tłem  m ilczy....
Jnds>z układa s;ę z faryzeuszam i w spraw ie 

srebrników . Potem  ścigają go w yrzuty sum ienia ; 
w spina się a a  d rab inę i obw ierza się.

C hrystus dźwiga krzyż na górę K alw aryi. 
U pada kilkakrotnie. U szczytu góry k lęka u stóp 
krzyża i w gorącej m odlitwie oddaje się Ojcu 
niebieskiem u na ollarę, za grzechy św iata.

Syn Boży wisi na  k izy iu . P rzybyw a Ma- 
ry a , op ierająca się n a  ram ionach  pobożnych n ie
w iast. N a widok Zbawiciela, rozpiętego na krzy

żu, pada om dlała.
Po odzyskaniu przytom ności pGdnosi się 

i przem aw ia do Syna ukrzyżow anego najczul
szymi w yrazy miłości m acierzyńskiej. Prosi set
nika, by jej pozwolił dotknąć rękam i stóp Z b a
w iciela. Miało to być jedyne uśm ierznn.e, jakie 
M atka Bolesna m ogła w yświadczyć Odkupicie
lowi. Ale i tego jej odm ówiono. Przychylono się 
tylko do drugiej prośby i za  zezwoleniem P iła ta  
osłonięto welonem Najśw. P anny  biodra Ukrzy
żow anego.

N astępuje w zruszająca rozm ow a M atki z Sy 
nem i wypowiedzenie ostatnich siedm iu słów 
C hrystusow ych. Zbawiciel kona i opuszcza głowę. 
O tw ierają się groby; góry się w strząsa ją ; zja
w iają się aniołowie. Chór anielski w ysław ia mi
łosierdzie Boże w dziele O dkupienia. M arya uhej 
muje rękam i krzyż i b łag a :

„G skłoń święte drzew o krzyżowe ram iona , 
które dźw igają krw aw e zwłoki Syna mojego 1 
O, pochyl się krzyżu św.! Gdy przytulę zw łoki 
do serca swego, doznam  ulgi w bezgranicznej 
boleści. Czyż jest k to  na św iecie o, ty drzew o 
św. krzyża, któryby zgłębił, jak  jesteś oennena?

śm ie rć  na  tw ych ram ionach poniesiona, »*ate 
się d la  ludzkości źródłem  życia doskonałego".

J ó z e f  z H rym atri i Nikodem rozm aw ia ją  
z P iłatem  w spraw ie w ydania z u ło k . R ó w n o  \ 
cześnie nadchodzą czterej pielgrzymi, którzy w  i 
drodze do Jeruzalem  widzieli zaćm ienie s ło ń c a ,; 
trzęsienie ziemi i słyszeli w pn-.rietrzu głosy ż a - |  
lu z pow oda śmierci Zbawiciela Setn ik  na z a 
dane mu pytan ia  odpow iada, że Ukrzyżowany 
był pospolitym  zbrodniarzem . Atoii pątn icy  mu 
nie w ierzą, klękają w pokorze u sto  u krzyża 
i proszą Odkupiciela, by darzył ich S w ą łaską  
za życia u  chwili śm ierci.

Józef z Arymatei dokonyw a w raz  z tow a
rzyszam i zdjęcia św. *włok. z krzyża, a  podczas 
tego chóry aniołów  zw iastu ją rychłe zm artw ych
w stanie. W strząsającą jest scena, w k tó re j Boga
rodzica płacze gorzko, m ając u swego ło n a  zwłoki 
Jezusa. Pobożne niew iasty s ta ra ją  si$ ją  ukoić 
w ża lu ; lecz. to  je s t bczskutecznem .

N astępuje ostatn i obraz, w k tórym  do- 
w ódzca rzym ski przepow iada zburzenie Je ro zo 
limy, jako  k a ra ' aa  zbrednię, popełnioną ń a  oso
bie Boga Człowieka...

biegiem  c^asu zaniechcno p^zeds-awień 
’h  w Colosseum Słaby ich ślad zacho- 
jednak  po dziśdńeń  w Rzymie. Miano- 

i wielu kościołach odbvw a się w W ielki 
popołudniu nabożeństw o, zws ne „Tre ore

« /fr -    _ 1 - , . . _

z
pasyjny* 
w a ł się 
w icie f 
p ią tek
d i agoi lia* (Trzy godziny konania) Zbaw iciela 
n a  k n r yżu. W ówczas kościoły byw ają przepeł
n ione  i wiernym i, św ią ty n ia  w ybita kirem , okna 
poz&sła niane tak, że z trudnością m ożna do- 
ctrzedz kapłana na  kazalnicy.

a  azrodzie ja  na przem ian to  modli się w raz 
z  ludei n, to przedstaw ia mu w wymownych sło- 
\ rach c >braz męki i śm ierci krzyżowej Jezusa 
Chrysti m .  W szyscy słuchają  słów Kapłana z 
wielkie m skupieniem . W odpowiedniej chw ili 
kaznod zieją daje znak ręką i w ów czas opada 

[w ielka zasłona, pokryw ająca chór kościelny i 
przed oczym a w iernych zjaw ia się silnie oswie- 
tloL' obr°iz którego postacie są  na turalnej w iel
kości. W idać górę kalw ary jską , a na  niej Z b a 
wiciel a, w iszącego n a  krzyżu między dw om a 
złoćmy ńcam i. U stóp P a n n a  najśw iętsza i pobożne 
niew iS.siy; z boku kat, faryzeusze i żołnierze 
rzymsicy. c  d a

■ r e  n  Wfc. • g l o a z a w i n
4  hl. oi wyram.

Owoce kandyzowane
l . i t l  t, jak kij^wikia, — 4onaowej reboty 
4 kor. kilo. Y a iJa tltra  ¥ a t« y f i  ^a, 

K ełem yjs , Malaków** W).

. T a a łw l  | a k  w a ą r  iś e l

l i i i  m m
20

barona
może adoptować.

Zgłe&tttnia tylko pisemne przyjmuje 
■miniatraoja „flhtwty Narodowej*.

323

Ofiarności i poczuciu
lldakołci serc ezlat hetnyeh. peDnaiy ni* 
ssof4Śliw% H. W., ■»* aiedolf k 'ó r j  i ło
żyły -‘ł  •t»r»lć, zupelir brak irodfcóyr do  
żyeia i ibiclcta* »ie«iżliwr.lć jakiegokol
wiek rarobku z pc —ndu i-uikania wzroku 
i Mlakisaia sit fizycznych. Całe życ ie  
atr*ymywała * pracy igłą, a terai ta 
prtea niesie jej w rez.nlta ie ś*<erć gb- 
fiowa, jeali o iim oió  publiczna nie ocfcre t  
je) ed tego. Laaktwe ofiary i datki przyj
muje Admiciz.racra „Gazety Nar.-aowcj

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego nleczenia K A T A R U ą ___

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w PARYŻU — 81, ru e  “de Seine. 845
W Krakowie w aptiktuh Pp.: W. Rodyka. Wiizuiewskiegi i łfluokiego.

We Lnuwie w aptekaeh: Pp. Wewiórskiego, Ruekora i Sklepińskieg*.

Wyborny miód S r f t M j
P**i«kl, polecany prze* lekarzy, twardy, 
fi ko-., rary a . m.oJoaorów (gęsto pły-iaa 
patoka) fi k. fio k. za 5 klg. frasce. Korze- 
aiawica aaaer. naaez. Iwameaany. 743

Zarząd ctóbr Zudwirzc
paaau i itarya kelei w miejsca, sprzedaje

u i I ó m  lw im *
ze iBiwrm w roka 19*6 loea Zadwfirze, 
1 W». toaay (prisana silTeitr a) po ker. a, 
1 klg. ołcky aasraej (Almai glatlaeea) pc 
k e m  k i i .  Flanoo jedaorojaae acftuiay
100Ó aztak jse korea S .50, 10.000 szwk po 
93 te r' , a is  wliczając opakewsaia. Wy 
syłka A  madaiłmica lub pebramiału sale
_______________ ójtcżci.____________ *35

Pi«rćrinnl-I *  ciiir l w 9 U U I I ! I I  ilu  ie, ora* wszelkie 
wyroby ae słota, srebra, poleea F. KWA. 
A Ń IE W SII, Lwów, pl. Halicki 1. 3, — 
przyjraajc srzarlkia obatalnakl i raperacye. 
_______________________ 92

30 za. froata 35 sa. głebokiści w a a jv , 
kai-jsaej i w zajzdrownej c i,sd  miasta, 
bliska tremwaia, w  aa do aprzedaa<a.— 
Blikesa wiadoaeoid, gdr e i piany oglądać 
moiaa, u  sadowniczego Y a w a r y t y ,  
39 Iiittrpada L iS, od 3 io  4. 381

Zarząd pasiski w Jezlcrza- ■
•aeh  ad B©rsz*zów, wyzyla w pięe;eki- 
lewyek blaszmkacb, a “ł t I  ;ko opłata a. 
pr-,edi!wy lipco->y w oeaie 6 kor
50 kal., a  wyborny miód lipowy w c-nie 
7 keroa. Wysyłu rósrriei miody pitn- 
eds-ezególaioaa na tilku irys awa -h, a to 
stołowy kazitelaćski, królewski i miody 
pita# owoeosrc jak Borówczak, Maliniak, 
Dareniak, Wiseiak, Winogrćniik, Oiyniak 
itd. w pięcie kilowych blast nkach, wszyst
ko c-płatnle w cenach od 6 kor. 40 bal 
da 6 ker. to  b. Cenniki na życzenie 
fraake. 195

z w * tą  ohóm fczD fe 
«i?.ystą 

o z n s c z o ie  l fte ; ą 1
tą w  powszifhnem użycir?.

Zawdz:ęozam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le 
Houblon*. Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszy
nowe) Nadaję, się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. 
Smak ich jest łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pie
czenia v? krtani i na języku. Dla zwolenników tutek klejo
nych polecam - „Łe HouMon-Noris" z watą. Są one wybor
ne i oznaczone literą E . — Eażdy palący tytoń, chcąc uni
knąć zatrudfa nikotyną, ydn en palić tylko w cygarniczkach 
szklany* h z ra tą  „Sa!yes(d“ — pochłania ona nikotynę, a 
więc usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szkla
nych 1 kor. 20 hal. Pakiecik w?ty „Salvesol* 30 lub 60 b.

Wyroby te poleca: 819
Z a k l t i d  p r z t u y i l a w y  p  a

w y  r o b  A w  p a p i e r o w y c h  j j J W l  ‘ A w J L D  9

M i* .  B e  I d o  w s i  d . -

Canada ■ Kysiarjń o  X  O H M
w yrób  piYi-wszego rzędu 141

Z
Żniwiarka

f
§$$■ y Ą & m S - . .

ph. jYlayfarth i S h we Wiedniu 
i i / 1 .

f e b r y k a  a t w i j a  i  a d l e n j m l  r  t e l u n .

r a n k j f a r t  n l M ,  B e r l i n ,  P a r i s ,
I lu s tro w a n t ^cenniki darm o i franko.

Kraków 22.
Prozię żądać jfe  JJ.SbS '-'5' < 021  n*jwi?ksz*S* “kładą w kr*ju

K u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h W. W O L I K  i K ao 190

L w ó v , p l a c  M a r y a o k i  S . W ysyłam  n tt je h a ila a t  frauke .

O b o w i ą a o | ą e y  % d n i e m  I - g o  m a j a  1 9 0 6  r o k u ,
(Czas środkowo - europejski).

Rządca rolny
w  śraduim  w ieku, p rszuku je  posa
dy w  w iększym  mąja*kn a iem sk 1*  
■a pasyę a lb o  tan tiem ę, z g w a ra n  
eyą za najw yższe m ożliw e docho
dy. W  m ają tk ach  zan ied b an y ch  
obow iązuje się p rzep row adzić  w szel
kie sanacye z korzystnym i rezu lta 
ta m i, posiada  dobre rekom endac ja  
jakoteA odpow iedue kw alifik ac je  w 
zak resie  rolnym  i rrch u n k o w o śc i. 
Ł ask aw e  zgłoszenia p roszę  adre  o 
w ać do A d m in is trac ji „G azety N a 
rodow ej* pod A gronom  I. we L w o

w ie. 241

Jfasiona
w arzyw , kw iatów , pastew ne, zna  
kom ite, św ieże, n a jtsń sze  d o s ta rc z a  
O d d z i a ł  T e w a n y z t w a  g o -  
• p a d a r z k f e g o ,  — P o d b o r c e  
• b a k  S t r y j a .  C enniki darm o.

180

l-3u

1-40

2-20

• 10

7-20
7-S9
7 53
8-05 
8-15 
818
8 ‘i

ie-05
10-35
11-15 
11-50

1-50

3-55
4-37
4-50
5-25

5-45

Świcie Ryby
m e n k l a  i  n e c n s :

K abljony, Łupacze duże, Ł u p acze  
drobne m erlany , Ł o so sie  m orskie, 
F lą d e rk i itp . poi 60, 65, 70, 80 i 

90 ot. kilo.
Ś ledzik i św ieżo ■ łow ione po 50 ct- 
Szczupaki rzeczńc  po zł. 1 — . 
Sandacze rzeczn ft po zł. 1‘40.
Liny, K arp io , Szczupaki s ta  rew e, 

żyw e po zł. 1-40 ao* i-60  kilo. 
Bj b j  merynowzHe w ssp ik a i 

Śledziki 2-kilowa pnszka zł. 1‘5C 
P z trąg o w ce  „ „ » ł  Ot'
Ło*oś m or«ki ,  » 1'80
W ęgorz 2-kilowa „ „ 1*90

poleoa handel

S i  liaritiewicta,
L w ó w ,  R y n e k  1. 4 2 ,
133 D a m i k a d a k a  1. 9 .

I I 9 Ł w m r t i  z
(ze  d w  trzeć  główny)

Ickaa. ( J u t ,  B ukaresztu , K onstannrnopolal, Źydaczowa, 
W oroohty (od l/fi do 30/9 wl.), D elatyna (od 1/10 do  
80/4 w l.) , y.a1oszczyt, Nowosietiey, Berbom ethu Ozu- 
dina, Perethu Raaowiec, Dorny W atry  i Suozawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy.^W iednia, K arls
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego. N. Sijcza fp T ar
n ó w ). Jasła, Chabówki. Zakopanego l.p- Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina. W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls
badu, P rag ii, Oświęcima, \Ari6Hczki. Orłowu,  ̂ ą- 
Obu (p. Tarnów). Zakonanrgo, Ja s ła , Krosna, Iwoni- 
eza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przomyśl) ■ 

l e k u ,  C iortkow a, K ałusza. Delatynt fo. K o ł o m y j ę 1/6 
do 80/9 w l. w niedzielę i rz. k. śwm tai, Korozmezd 
od (1/5 do 80/9 wł.), Pr re t hu, Berhom ethu, C zudira, 
Borodiny, Putny, D o n y  W atry , hiczaw y 

P o d w o ło c z y s k , (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ław oef^ego, (Pesztu), 3orysław ia , K ałusza 
R aw y ruBkiej, Sofefla 

tan iiław ow a, Ży daj? owa 
Bara bora. M. I.aoorcza, Sanoka Chyrow a 
J a w o r o w a
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls

badu, P rag i), Oświęcima, Zakopanego (przez ^odgó- 
rz»-Pła»*ów), W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
boroza (Pesztu) i C byrow t (p Przemyśl) 

lo łom yi, ^.ydaczowa, P otator, K3r5?.mozo 
Rzeszowa, ja ro iła w ia , Lubaczów,.
Podwołoozysk, Kopyozynieo, H usia tyna, P o tu to r 
Ławocznego, k a łu sra , S try ja, B orysław ia. Kocha' riny 
K rak o w a ,  (Berlinr,, W rocław ia, W ładnie, rarlsbadu , Pragi^ 

N. c%oza, Jasła , Tarnobrzegu. Dynowa. Rymanowa, 
Iwonic*a, Panoka, Chyrowa fp. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zak,s/,czyk, W yżniay, ioom a- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), bcrotliu, RaJowieo, Ber- 
hom etu (w poniedziałek), Sucaawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwoloczyek (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyinałowa 
Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysłasyia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R av/y ruskiej 
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia Karlsbadu, P ra g i\  

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, O rłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dęoicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, S ta ły , Kopyozynieo, 
G rzym alow a n

Ickan, Ży daczo w a, Pałusza, Nowosielicy, S erethu, iłerho- 
methu, Czudina, Brodiuy

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbad i, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. K ra tów ) (od 25/6 do 
15/9 wł.), Crłowa (od 1/7 do *5/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym a
now a, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórdsmezo, Nowo- 
fiielioy, D om y W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sacza, Jasła , K rosna, Iw onicza, R y
m anowa, Sanoka, Ohyrowa; Sianek 

Krakowa, (Ber'ina, W rocłav i a »Viednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy
nowa, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rym anow a, >8a- 
no&a, Chyrowa (p. Przemyśl)

Fodwołoo«ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyc.zyniec, Za
leszczyk, Skały, W cnia pustego, H usia tyna  

Ławocznseo, (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobycza, 
K ochi

POCIĄG
posp.| o>0 8

O dch. o 4.

112-45 — i

I 2-51 . . .  I

!

? 
!

3-25

i 2-21

1-40

2-45

K ochawiny

6-20

655
7-30

8-35

8-55

9-20

10-45
10-55

10-05
10-40

10-51

11-00

11-30

i f l  dworzec „Podzamcze*

2-or. —
-  e u

Podwołoezysk, (Odessy, K ijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyezyniec, _Iutusiatyn  a, P o tutor 
Podw^łocaysk,' (Odessy, Kijowa), Bro^Ow, Grzymałowa 
Pcdwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozynieo, Czorckowa, 

ZaleezozyK, Skały, I ’ 
dów, Grzymałowa

jw ania pustego, H usia tyna, Bro-

Pedwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort- 
kewa, Zaleszczyk, Iw an i"  pustego, Skały, H u śia ty n a

‘£ e  Ł t e u w a  d o
(z dworea głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W r.rszawy, Dragi 
K arlrbttdu, Koomyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoaa (p. Tarnów)

Icknn, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Kórósmezó 
(od 1/5 óo 30/9 wł.). K ałusza, Ferethu, Borhometu, 
Czudina, Nowoslolioy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry  

K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa. Pesztu, D&noka, Mezó ] -aboroza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
iiczai, Oś-rięcima

Ickan. (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żydaozowa, Potutor, 
Pbrósmezo, Czortkow,., Nowosielicy, Brodiny, P u try , 
Dorny W atry (od 1/5 do 30/9), Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, O dessij, Brodów, Kopyezyniec, 
H usia tyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, T^esztu), Kałusza, Drohobycza, Borysław ia 
K rakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, P -agi, Karlsbadu),

■ Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/fi do i 5/9 wł.)

K rakowa, (W iednia, W arsz iwy Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa, T arno
brzegu, N. .'-'ąoza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 wł.). W ie
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Padgórze Vł. od 
25/6 dc 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 w( ) 

Ickan, W oi jchty  (od 1/0 do 30/9 wl * niedzielo i św ięta 
rz. k.). K ałusza, D elatyna (p. 'Kołomyję). -Serethu, 
Bbiuom ethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bi łzea, Sokala, j^ubaczowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec 

Czortkowa, Żales/.czyk, H usiatyna, fikały, Iw ania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczvk, W yżnioy, KorSsmezó, Kocmania, Dorny 
W atry , Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W ie d n ia , W rocław ia, W arszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego ^p. Rzeszów), Wielio.zki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, Kałusza 
Kołom yi, Żydaczowa
Rzeszowa, Lubaczow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka

J a w o r o w a
P o d w o ło c z y s k
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
K rakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy- 

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N.
1 Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnó v), Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usia tyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iw a

n ia pustego, H usia tyna, Ź aleszctyk , G rzym ałów ? 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.j
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i św ięta rz. kat.), W yżnicy, Nuwosmlicy, 
Berhom ethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putay, Dorny 
W atry, Suczawy 

Sam bora, Chyrow a, Sanoka, R ym anow a, Iw oricza , Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, w arszaw y), Dynowe Tar- 
nobrzogu, Ja s ła  Orłowa. W ieliczki, ChaDówki, Zako
panego

Stryja, Drohobycza, Borysł i-wia

Pom im o ogólnej iw y ź k i eon, a to zarówno w ize l-  

k ic h  surowców, jak  niemniej opsłu, a przodewszytt- 

k itm  ro bocizny, ceny naszych s. tuczny-Ji naw ojów  

n» wiosnę 1907 pozo stały te zame, co w ciągu -ji- 

łego  reku 1906.
I .  G alio. Tow arzystw o -Kcyjna d la  przem ysłu uhe- 

m icanego —  L w ó w , A kad em icka 8. 210

a
«
"5p.
a
•WHfc<w
a

Na święta p o le c a

Pierwsze Galie. Towarz. Akcyjne

Rafinery!
spirytusu

■ w a
pulaca cwe na W Y STA W A C H  kra jow ych  i zagran icznych  

prem iow ane w yroby ja k o  to  : 240
Specjalne nalewki ewoeowe, Wódki 
polskie, ftosolisy, Likiery, Bumy 1

K oalaki
zbadftne chem icznie  p rrez  pl«rw sxe pow agi naukow e

„jWiłuchą^
SKŁADY dla m ia s ta : i'asaż fisuainana 7.

Plae Kapitulny 3 Dla* Bernardyński 2 a.

Z dw orea „Podzamez©*
P o d w o ,. 3ysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, 

H u - a tyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Za

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzyma- 
iow a, Czortkowa

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa

U W A G A : P o r a  nocna ozn aczo n a  je s t  ram kam i. — Zw ykłe b ile ty  do j^ zd y  i w szelkiego 
innego ro d za ju  b ile ty , illustrow ane przew odniki, ro zk łady  jazd y  itp . nab y w ać  m o
żn a  p rzez cały  dzień  w b iu rze  m iejsk iem  ck. ko le i p ań stw , p asaż  H au sm an a  9.

m m  m m m m m m . u .  a h i m

W O l f l S S O u l l l  ńf-ontimn*

4  i  S i t  p e r t e f p p m m .

C o d z i e n n i e  d m e i e - n d u  o  & - m *

S C  n i e d z i e l ą  i  ś w i ę i u  tśic*<s ' p f r z e & t i i  

c i e n i u ,  o  i  o  &  w t e e z w r e i

Upraaiamy Szanownych czytelników, aby *amtwiając 1 >• ająe praedmio- 
ty reklamowano w OazecM Narodowej lub wogóle koriya'- 40 z diiara ogłoszonio- 
wego, raczyli powoływać Się na Gaeete Narodową jakc »k iródło, *kąd informacye 
swoje *aozerpnęh. Takie powoływanie się bowiem wpłj w* na rozezorzeuie 
szea Gazety Naroim m /

IfcAci 6

W jiim tk  i  udjBowiedzialfly rcdak ttr  P l a t o n  J t o s t e c k i . Z drukarni i litografii Diii era. Neuinauna i cip.


